r. 


Nr 7 (1637) 
ROK VI. 


e "2%: 


ILUSTROWANY 


Rozbieżności wśród sfer uadzawich USA ujawniają 


bankructwo polityki Trumana 


Anglicy niezadowoleni z agresywnych planów 


WASZYNGTON. — Przywódca re- 
publikanów, senator Taft wygłosił 
na posiedzeniu senatu przemówienie 
poświęcone polityce zagranicznej 
USA. Mówca potępił politykę zagra- 
niczną Trumana, podkreślając, że 
skutkiem jej jest „niepotrzebna woj- 
na“. Mówca zaznaczył, że Truman 
nie miał prawa wysłania wojsk ame- 
rykańskich do Europy zachodniej bez 
uprzedniej zgody Kongresu. Taft 
stwierdził następnie, że Truman po- 
gwałcił postanowienia konstytucji, 
wciągając USA w wojnę koreańską 
— bez zgody Kongresu. Dalej Taft 
wypowiedział się przeciwko dwupar- 
tyjnej polityce zagranicznej, tj. prze 
ciwko wspólnej polityce zagranicznej 
demokratów i republikanów. 


Taft wystąpił jako rzecznik rozsze | „Czas wypowiedzieć s 


rzenia agresji przeciwko Chinom Lu- 
dowym i domagał się 


znacznego | że agresywna polityka 


się otwarcie" ar 
tykuł wstępny, w którym stwierdza, 
zagraniczna 


zwiększenia pomocy wojskowej USA | Stanów Zjednoczonych wywołuje w 


dla Czang Kai-szeka. 
LONDYN. — Tygodnik „New Sta- 
tesman and Nation“ zamieszcza pt. 


Amglii coraz większe zaniepokojenie 
i niezadowolenie. l 
Wytworzyła się tego rodzaju sy- 


Kongres kontra Biały Dom 


NOWY JORK. — Dzienniki amery 
kańskie, omawiając zadania S82-go 
Kongresu USA, podkreślają, że Kon 
gres ten zajmie się rewizja zagrani- 
cznej polityki USA. „New York He- 
rałd Tribune“ pisze, że postulat re- 
publikańskich kongresmanów w spra 
wie rewizji amerykańskiej polityki 


Trwa zwycieski marsz 


koreańskiej Armii Ludowe; 
Mac Arthur wysyła „sprzymierzeńców“ na stracone pozycje 


PEKIN. — W ogłoszonym w dniu | 


6 stycznia w Phenianie komunikacie 
dowództwo naczelne koreańskiej Ar- 
mii Ludowej podaje, że jednostki 
Armii Ludowej i oddziały chińskich 
ochotników prowadzą nadal EA 
wę na „wszystkich frontach. 


Na jlepsi tkacze 
i najlepsze prządki 
stają do konkursu — 


Wielkie konkursy o miano 
najlepszego pod względem wy- 
dajności pracy zespołu tkackie- 
go oraz o tytuł najlepszej prząd- 
ki w kraju spotkały się z nie- 
zwykle żywym, pełnym entuz- 
jazmu przyjęciem załóg tkalni 
i przędzalni polskiego przemysłu 
bawełnianego. 

Do Zarządu Głównego Związ- 
ku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego na- 
płynęły już zgłoszenia 154 zes- 
połów tkackich, w skład, których 
wchodzi ponad 2.000 tk ste ob- 
sługujących łącznie około 7.000 
krosien wszelkiego typu. Dotych 
czas najwięcej zgłoszeń 'napłynę 
ło z ZPB im. Stalina. 

Również konkurs o tytuł naj- 
lepszej prządki w kraju spotkał 
się z entuzjastycznym przyję- 
ciem. W ciągu niespełna 3 dni 
zgłosiło swój udział w konkur- 
sie ponad 1.400 prządek i przę- 
dzalników. W chwili obecnej naj 
większa ilość zgłoszeń napłynę- 
ła z ZPB im. Marchlewskiego. 


Piraci USA 
228 razy 
pogwałcili granicę Chin 


PEKIN, — Agencja Nowych Chin 
podaje, że według niepełnych da- 
nych, w okresie od 27 sierpnia do 31 
grudnia 1950 r. samoloty amerykań- 
skie ponad 328 razy pogwałciły gra- 
nice powietrzne Chin północno - 
wschodnich. W aktach pogwałcenia 
granicy brało udział ponad 1.400 a- 
merykańskich samolotów. Zostało 
zabitych 16 i rannych 115 obywateli 
chińskich. 

Tylko w miesiącu grudniu zanoto- 
wano 62 wypadki pogwałcenia gra- 
nic powietrznych Chin północno =- 
wschodnich przez 169 samolotów a- 
merykańskich, które w 10 wypad- 
kach dokonały bombardowań i ob- 
strzału, 


{na Koreę przez Plevena, 


Po przełamaniu zaciekłego oporu 
nieprzyjaciela, wojska ludowe wy- 
zwoliły całkowicie w dniu 2 stycz- 
nia wążny punkt strategiczny Czhun 
czhon i jego okolice, Działające na 
śródkowym odóinku frontu jednost= 
ki- Armii Ludowej;po rozbiciu wojsk 
nieprzyjacielskich między Czhun- 
czhońóm a Seulem, Oczyściły całko- 
wicie linię kolejową Seul — Czhun- 
czhon. Miasto Honczen zostało wy- 
zwolone. Działające na zachodnim 
odcinku frontu jednostki Armii Lu- 
dowej wyzwoliły cały obszar przyle- 
gający do prawego brzegu rzeki 
Hangan w dolnym jej biegu, 


* * 
* 


PARYŻ. — Jak donosi prasa pa- 
ryska, Mac Arthur użył jako' stra- 
ży tylnej przy odwrocie batalion 
najemników francuskich, wysłanych 
Batalion 
ten został okrążony i rozbity przez 
koreańską Armię Ludową. 

Mac Arthur, — jak wiadomo, — 
ażeby uratować swoich żołnierzy, 
poświęcił już Turków, Anglików i 
Australijczyków. 


planami Trumana. 


zagranicznej „może się stać głów- 
nym wydarzeniem podczas obrad 
Kongresu, którego kadencja należeć 
będzie do najbardziej burzliwych w 
historii współczesnej". 

„New York Herald Tribune“ na- 
stępnie wskazuje na to, że prestiż 
rządu Trumana został poderwany 
wskutek klesk w Korei. W ciągu 
ostatnich tygodni czytamy w 
„New York Herald Tribune* — woj- 
na przyjęła obrót bardzo niekorzyst- 
ny dla rządu USA. Prestiż Trumana 
w Kongresie i w kraju poważnie się 
obniżył. 

„New York Times“ zmuszony jest 
przyznać, że istnieje „prawdopodo- 
bieństwo rozbieżności“ w sprawie 
polityki zagranicznej między rządem 
'Trumana a Kongresem. Komentator 
tego dziennika podaje, że liczni ezłón 
kowie Kongresu wyrażają opinię, że 
prezydent nie ma prawa wysłania 
wojsk amerykańskich do Europy bez 
zgody Kongresu. Takje przezna | 


jest w sposób oczywisty sprzeczne z 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


NIEDZIELA 


Waszyngtonu 


tuacja — pisze tygodnik — że dzien- 
niki i radio oraz osobistości oficjal- 
ne mówią jedno, a szary człowiek w 
kolejce podziemnej, w autobusach, 
restauracjach i barach — mówi zu- 
pełnie co innego. 
„Gdyby rząd amerykański spro 
wokował wojnę przeciwko Chi- 
nom, lub gdyby szaleńcze zbro- 
jenia Niemiec zachodnich pro- 
wadzone przez polityków amery 
kańskich doprowadziły do wojny 
w Europie, to pociągnęłoby to 
za sobą tak głęboki rozłam w 
Anglii pod względem moralnym 
i politycznym, że skutki byłyby 
katastrofalne“. s 


Posiedzenie Komitetu 
Nagród Stalinowskich 


MOSKWA. — W Moskwie odbyło 
się pod przewodnictwem Aleksandra 
Fadiejewa posiędzenie Komitetu Na- 
gród Stalinowskich w dziedzinie li- 
teratury i sztuki. Na posiedzeniu o- 
mówiono zagadnienia, związane z 
wysuwaniem kandydatur do nagród 
stalinowskich za rok 1950. 

Do komitetu wpłynęło już ponad 
170 utworów literackich, filmowych, 
utworów rzeźbiarskich, malarskich, 
teatralnych oraz dzieł architektury, 
które nadesłały. liczne organizacje 
Moskwy, Leningradu, Świerdłow- 
ska i innych miast 


= 


Nowe sukcesy 
w walce 


o oszczędność 


WARSZAWA. = Robotnicy 
wszystkich gałęzi gospodarki na 
rodowej rozumiejąc, iż walka o 
oszczędność to wałka o podnie- 
sienie dobrobytu, o przyśpiesze- 
nie budowy podstaw socjalizmu 
w Polsce, w drugim roku Planu » 
6-letniego, podejmują liczne z0- 
bowiązania, dotyczące obniżki. 
kosztów własnych, podniesienia 
wydajności pracy, przyśpieszenia 
obiegu śzodków obrotowych, 
zmniejszenia zużycia -Surowców; 
półfabrykatów, narzedzi itd. Zo- 
bowiązania te sz przejawem zro- 
zumienią wśród  najszerszych 
mas faktu, że ich codzienna usil- 
na praca w pierwszym roku Pla- 
nu 6-letniego umożliwiła rząao- 
wi |ludowemu przeprowadzenie. 
obniżki cen niektórych artykułów 
pierwszej potrzeby i artykułow 
inwestycyjnych. 

Równocześnie napływają z ca- 
łego kraju meldunki o wsvania- 
łych osiagnieciach oszczędnościo- 
wych, uzyskanych przy realizacji 


zobowiązań podjetych w roku. 
ubiegłym. 
Duże. osiagniecia w oszczęd= 


nym zużywaniu paliwa uzyskały 
załogi holowników Państwowej 
Żeglugi Śródlądowej, wśród któ- 
rych na szczególne” wyróżnienie 
zasłużyły ZMP-owskie załogi ho- 
lowników „Mestwin* ji „Beniow- 


ski“. 
Dlugookresowe zobowiązania w. 
zakresię podniesienia jakości 


produkcji oraz o obniżenie kosz- 
tów własnych i zwiekszenie osz- 
czędności podjęły załogi wielu 
fabryk Wybrzeża. Do czołowych 
zakładów, których załoga szczyci 
się znacznymi osiągnięciami w 
tej dziedzinie, należą portowe Za 
kłady Przemysłu Tłuszczowego 
i Olejarskiego. 


Lud Burmy 
walczy o wolność 


PRAGA. — Korespondent agencji 
'Telepress donosi z Singapuru, że 
wojska rządowe w Burmie poniosły 
ciężkie straty w walkach, które mia- 
ły niedawno: miejsce w .Burmie środ 
kowej z oddziałami armii ludowo - 
wyzwoleńczej. 


Wrogowie pokoju 


wrogami całej ludzkości 


Komunikat Biura Politycznego K.P. Francji w sprawie remilitaryzacji Trizonij 


PARYŻ. — Biuro Polityczne Fran 
cuskiej Partii Komunistycznej ogło- 
siło komunikat, w którym podkre- 
śla szybkość, z jaką rząd. radziecki 
odpowiedział na notę rządów Fran- 
cji, Anglii i Stanów Zjednoczonych 
z 22 grudnia, w związku z propozy- 


Echa propozycji premiera Grotewohla 


Za jednością i pokojem 


wypowiada się ludność Niemiec zachodnich 


BERLIN. — Jak wynika z wiadomości, 


opublikowanych w prasie 


niemieckiej, wszystkie warstwy narodu niemieckiego popierają inicjaty- 
wę premiera Grotewohla, który w liście do Adenauera zaproponował u- 


tworzenie Ogólnoniemieckiej Rady 


Z Hamburga donoszą, że niemiec- 
cy przemysłowcy i kupcy omawiają 
z ożywieniem sprawę utworzenia O- 
gólnoniemieckiej Rady Ustawodaw- 
czej. Podkreśla się w szczególności 
konieczność zniesienia barier między 
NRD a Trizonią, by umożliwić oży- 
wienie wymiany handlowej między 
NRD a Niemcami zachodnimi. Jest 
to jedyne wyjście dla uratowania 
ludności Trizonii przed katastrofą 
gospodarczą. 


BERLIN, — Kolejarze Hamburga 
wysłali do premiera Grotewohla i 
Adenauera depesze, w których do- 
magają się podjęcia rozmów, mają- 
cych na celu zjednoczenie Niemiec. 


Zwycięstwo hutników ZSRR. 


MOSKWA. — Prasa radziecka 0- 
publikowała meldunek ministra hut 
nictwa żelaznego ZSRR — Tewosja- 
na, skierowany do Józefa Stalina o 
wykonaniu przez hutników radziec- 
kich planu produkcji surówki, stali, 
walcówki i rur żelaznych, przewi- 
dzianego planem  piecioletnim na 
rok 1950. 


Ustawodawczej. 


„Pragniemy pokoju i jedności — 
głosi wspomniana depesza nie 


odbudowy Niemiec, a nie zniszczenia 
naszego kraju”, 


chcemy być żołnierzami, mieczeni 


cją radziecką z 2 listopada w spra- 
wie zwołania konferencji przedsta- 
wicieli czterech mocarstw w celu ò- 
mówienia problemu niemieckiego. 

Demilitaryzacja Niemiec — stwier 
dza oświadczenie — stanowi zasad- 
nicze zagadnienie chwili obecnej. Po 
lityka Związku Radzieckiego w tej 
sprawie zmierza do utrwalenia po- 
koju i jest zgodna z interesami 
Francji. 

Biuro Polityczne wzywa Francu- 
zów i Francuzki, by domagali się od 
rządu, żeby Francja wzięła udział w 
konferencji czterech mocarstw i 
przeszkodziła odbudowie armii nie- 
mieckiej. Remilitaryzacja Niemiec 
zachodnich stanowi jawne pogwał- 
cenie układu poczdamskiego i trak- 
tatu francusko - radzieckiego. 

Biuro Polityczne wzywa wszyst- 
kich członków partii do wzmożenia 
wysiłku w celu zmobilizowania 
wszystkich Francuzów do akcji pro- 
testacyjnej przeciwko odbudowie 
Wehrmachtu oraz do udziału w ple- 
biscycie narodowym, zorganizowa- 


Robotniczy Paryż protestuje 
S 


Eisenhower 


- to wojna 


oświadczają masy ludowe Francji 


PARYŻ. — W całym okręgu pa- 
ryskim wzmaga się ruch protesta- 
cyjny przeciwko  zapowiedzianemu 
na niedzielę przybyciu do stolicy 
Francji generała Eisenhowera. 

Robotnicy zakładów metalurgicz- 
nych Hotchkiss w St. Denis, którzy 
pierwsi rzucili hasło strajku na znak 
protestu przeciwko pobytowi Bisen- 
howera we Francji uchwalili rezo= 
lucję, wyrażającą radość, że za ich 
przykładem poszli robotnicy wielu 
innych przedsiębiorstw okręgu pa- 
ryskiego. Robotnicy Hotchkissa wzy 
wają robotników wszystkich innych 


fabryk do wydelegowania przedsia- | 


wicieli na wielkie zebranie protesta- 
cyjne, którę odbędzie się w gmachu 
związku zawodowego  metalowców 
8 stycznia po południu. „Eisenhower 
— to odrodzenie hitleryzmu i Wehr- 
machtu“ — stwierdza rezolucja. 


W fabryce samochodów Renault |: $ 


odbył się wielki wiec z udziałem 6 
tysięcy robotników, na którym u- 
chwałono jednogłośnie rezolucję pro 
testującą przeciwko  remilitaryzacji 
Trizonij i przybyciu Eisenhowera do 
Paryża, 


nym przez obrońców pokoju pod ha= 
słem: „Przeciwstawiamy się remilita 
ryzacji Niemiec zachodnich“, 


Biuro Polityczne protestuje prze- 
ciwko uchwaleniu przez Zgromadze- 
nie Narodowe nowych kredytów na 
zbrojenia w wysokości 140 miliardów 
franków. Uchwalenie tych kredytów 
pociągnie za sobą podwyższenie po- * 
datków i pogorszy. jeszcze bardziej 
warunki bytu mas pracujących. 


W zakończeniu Biuro Polityczne 
wzywa wszystkich. Francuzów do 
zjednoczenia się w celu przeciwsta- 
wienia się prowadzonej przez obec= 
ny rząd polityce nędzy i wojny. 


Dnia 4 bm. została otwarta w War- 
szawie wystawa „Sprawozdanie z H 
Światowego 


Kongresu Obrońców 
Pokoju“. 


Na zdj.: fragment wystawy. 


STR. 2. 


Spotkania amerykańskie 


Z sagi Domu Morgana 


A 


Poniżej zamieszczamy artykuł Sta- cyjnych, 


nisława Brodzkiego. Artykuł 
ukazał się w „Trybunie Ludu“. 
— Tak, to tu, zgadza się, 
Poderwaliśmy obaj głowy do góry. 
I tylko w ten sposób w tej ciasnej 
uliczce ujrzeliśmy rabek zachmurzo- 
nego nieba. 


ten 


które są niezbędne na tak 
przeładowanej linii. Po każdej kata- 
strofie powstaje krzyk o instalację 
gurządzeń. Później prasa bojąc na- 
razić się monopolom milknie. I spra- 
wa zamiera. I znowu giną ludzie, 
Przeklęta historia. 

Ale nie jest wcale wyjątkiem prze 


— To Wall Street nr 23. Dom Mor| klęta historia LIRR, Przeciwnie, to 


gana. A to znaczy znacznie 
w tym kraju, niż Biały Dom. 
Mój towarzysz mówi z wyraźnym 


więcej 


przejęciem. Dom Morgana reprezen-| 


j dla 


historia niezmiernie typowa. Typowa 
imperializmu amerykańskiego 
roku pańskiego 1950. 

LIRR stanowi własność potężnego 


tuje 50 — 70 (nikt nie wie dokładnie | trustu kolejowego Pennsylvania Rail 
ile) miliardów dolarów. Tyle samo,| Road, którego aktywa sięgają 3 mi- 


ile 6 najbliższych pod względem wiel| liardów dolarów. 


Pennsylvania 


kości grup finansowych. Jedną czwar| jak pieszczotliwie nazywają ją apo- 
tą z górą całego kapitału spółek ak-| logeci niekoronowanych królów Ame- 


cyjnych w Stanach Zjednoczonych. 

Z Domem Morgana spotykasz się 
w USA wszędzie — czy pijesz jakąś 
fałszowaną oranżadę, produkowaną 
w fabryce, będącej częścią imperium 
Morgana, czy też jedziesz jego kole 
ja. Bo dom ten i podobne to część 
atmosfery, klimatu, możnaęrzec sa- 
mej istoty Stanów Zjednoczonych. 

Dom Morgana patronuje przy 
twoich urodzinach i Dom Morgana 
stara się dla ciebie również o szybką 
śmierć. Nie tylko na polu bitwy — 
poprzez setki zakładów  zbrojenio- 
wych — ale nawet w czasie pokoju. 
WINIEN JEST ZAMORDOWANY 

Widok był straszny. Potrzaskane 
wnętrzności ' wagonów, potargane 
strzępy ludzkie, fantastycznie powy- 
kręcane części pociągu. Na wszystko 
padało nieziemskie i nieludzkie świa 
tło reflektorów ekip ratowniczych, 
A nad wszystkimi hałasami górowa 
ły zgrzyty hamulców karetek pogo- 
towia, które do przepełnionych szpi 
tali, a nawet domów prywatnych, 
odwoziły rannych. 

Gazety oceniały liczbe zabitych na 
77. Następnego dnia — na ponad 80. 
Rannych — ponad 300. A-potem pi- 
sma zamilkły. I Rie wiem dotychczas 
ile istnień ludzkich kosztowała tym 
razem „oszczędna“ gospodarka LIRR 
(Long Island Rail Road), kolei do- 
jazdowej, z której codziennie korzy- 
stają setki tysięcy nowojorczyków. 

Katastrofa była jedną z najstrasz- 
fwszych w ostatnich czasach i drugą 
z rzędu w tym samym roku ra tej 
samej linii. W ten sposób LIRR kon- 
tynuowała długą serię tragedii, roz- 
poczętych jeszcze w 1865 r. I, padob- 
nie jak wtedy, śledztwo zostało już 
po paru dniach zatuszowane. I, po- 
dobuie jak wtedy, winę zwalono na 
motorniczego, który sam zginął w 
katastrofie. 

„mA NIE MORDERCA 

— Ale to kłamstwo. Wierutne 
kłamstwo. 

Maurice mówi z pasją i wściekło- 
ścią, Maurice jest kierowcą autobu- 
su, sam często korzystał z linii LIRR 
i gorąco interesuje się jej losami. 

— Katastrofie winien jest brak 


automatycznych urzadzeń sygnaliza- | 


į ryki — jest częścią imperium Morga 


na. A imperium Morgana, wielkie, 
potężne imperium posiadające tysią- 
ce przedsiębiorstw — jest zbyt „bie- 
dne“, by zainstalować automatyczna 
sygnalizację na stosunkowo krótkiej 
linii kolejowej. 

Kilkaset tysięcy dolarów kosztują 
takie urządzenia. Kilkaset ofiar po- 
chłonęła już „oszczędność* Domu 
Morgana. Prawie tysiąc dolarów od 
głowy... 

Wysoki, zaiste, jest standart ży- 
ciowy amerykańskiego raju... 

ICH LUDZIE NIE OBCHODZĄ 

— Rok temu biliśmy się o sygnali 
zację. Wtedy sprzeciwił się guberna 
tor Dewey. Oświadczył, że żadnej 
kontroli technicznej nie potrzeba. 

St. Clair, motorniczy na linii 
LIRR, patrzy ponuro w ziemię. Jutro 
może być jego kolej... 

— A jak się coś zdarzy — zawsze 
my jesteśmy winni. A czy pan wie, 
że na wszystkich liniach kolejowych 
Stanów Zjednoczonych razem wziąw- 
szy pracuje tylko 22 inspektorów kon 
troli? Dziesięć razy mniej, niż ilość 
sekretarek w byle biurze Departa- 
mentu Obrony ? 

— A czy u was — pytam — nie 
ma jakiejś wewnętrznej kontroli? 

— Jest, ale co ona tam warta. Zro 
zum pan, właścicieli LIRR nie obcho 
dzą ani pasażerowie, ani pracownicy. 
Tylko zyski. A nikt ich u nas w kra 
ju nie pilnuje. Ben Pokorny — kon- 
duktor, który zginął w czasie kata- 
strofy — pracował 27 dni bez jedne- 
go dnia wypoczynku i to często po 
dwanaście godzin dziennie. 

— ' Dlaczego? 

— Dlatego, że inaczej nie mógłby 
wyżyć z żoną i dziećmi. My wszyscy 
zresztą musimy pracować jak niewol 
nicy, a jak tylko moga. to wyrzuca- 
ją ludzi na bruk, mówiąc, że mniej 
ludzi też wystarczy. Może by i wy: 
starczyło, gdyby  unowocześnili tę 
piekielną linię. Ale tak — to wilczy 
dół i dla pasażerów i dla nas. 

„Zaiste, wysoki jest standart ży- 
ciowy w amerykańskim raju. 

MIT POSTĘPU I PARALIŻ 
POSTĘPOWY 


— Ta katastrofa odsłania coś wię- 


Codzienna nowelka „Expressu 
z — 0 M R PA r 


Redaktor nocnych. ostatnich wiadomości 


nierz o kulach. 


L. Proksza 


Program rozrywkowy 


Rozejrzał 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


cej, niż tylko chciwość kapitalistów. | dzenia. To wszystko po to, by w kra 


John, komunista nowojorski, ma-|ju rasizmu 


Murzyn mógł choć na 


jący wiele lat walki za sobą, patrzy | krótko udawać, że nie jest pariasem. 


na mnie oczyma, w których łączy 
się zmęczenie z nadzieją. 

— Zapoznaliście się już z mitem 
o rzekomej „prosperity* amerykań- 
skiej. Teraz z kolei zapoznajcie się 
z mitem o rzekomym postępie tech- 
nicznym. Był czas, kiedy rzeczywiś- 
cie amerykańska technika przodowa 
ła. Wtedy budowaliśmy lepiej i szyb 
ciej, niż jakiekolwiek państwa kapi- 
talistyczne. Ale to było przed okre 
sem gnicia i upadku imperializmu. 
Teraz z tych lat pozostał tylko mit 
o postępie, podczas gdy gospodarkę 
toczy paraliż postępowy. 

Zamiast gigantycznych przedsię- 
wzięć — nasi fabrykanci zarzucają 
dziś rynek tysiącami drobnych, czę- 
sto nikomu niepotrzebnych wynałaz- 
ków. I potęgą reklamy wbijają ci 
w głowę, że musisz je kupić, ina- 
czej będziesz niemodny, będziesz się 
towarzysko źle czuł, bedziesz niemal 
bojkotowany. I tu macie tragiczny 
paradoks: nie ma nowoczesnej sygna 
lizacji, ale są ultranowoczesne latar 
ki, które zapalają się — nie wiado- 
mo czemu — nie z przodu, lecz z ty- 
łu. I dziesiatkom milionów wmawia 
się, że właśnie te latarki świadczą o 
wyższości technicznej Stanów Zje- 
dnoczonych, o „nieograniczonych mo- 
żliwościach Ameryki“, o cudach i cu 
dzikach. A winę za katastrofy zrzu- 
ca się na ludzi, 


KAPELUSZ, KTÓRY SAM SIĘ 
KŁANIA. 


14 proc. ceny sprzedażnej artyku- 
łów konsumcyjnych stanowią koszta 
reklamy. I koszta te, przechodniu po 
Nowym Jorku , odczuwasz co krok 
na własnej skórze. Reklamują nowe 
pióro wieczne, które służy zarazem 
jako scyzoryk, pilnik do paznokci, za 
palniczka, budzik i kto wie, czy nie 
jako termos. Nowe klucze, dające 
całkowitą pewność — a mianowicie 
pewność, że złodziej, który ich nie 
posiada będzie musiał. wyłamać 
drzwi. Nowe zawiasy, które obraca- 
ją się po przekątni. Nowe kapelusze, 
które być może uchylają się same na 
widok znajomego, Nowe, nowe, nowe. 
A reklama nieludzko hałaśliwa, nie- 
zwierzęco głośna krzykliwie ofiaru- 
je ci psu na buty potrzebne rzeczy, 
jako „najmocniejsze“,  „najlepsze”, 
„najmodniejsze“, „najbardziej odpo- 
wiadsjące*. Naj, naj naj. 

A potem wgłębiasz się i poza 
krzykliwą reklamą widzisz rechoczą- 
cą trupią maskę. Technologię zgnili- 
zny. Widzisz proszki obiecujace Mu- 
rzynom, że w przeciągu 25 minut 
zmieniają czarne oczy na niebieskie. 
Widzisz kremy, które przyrzekają 
Murzynkom, że w ciągu pół godziny 
„upodobnią twe włosy do włosów 
białych ludzi“. Widzisz pasty, usu- 
wające niebieski nalot na, paznok- 
ciach — oznakę murzyńskiego pocho 


się po pokoju 


— Gwiżdżemy na to, 
nie chcą. Eisenhower twierdzi. że mamy 
dość siły, by wychłostać cały świat. 

— Ale nasi zawszeni wojacy na Korei 
podważyli nasz autorytet. 

W oczach żołnierza błysnęła wściekłość. 


Widzisz tysiące wynalazków zabez- 
pieczających samochody przed kra- 
dzieżą. Widzisz tysiące nowych auto- 
matów chroniących safesy przed wła 
maniem. Widzisz tysiące dzwonków 
alarmowych dla mieszkań i patento- 
wane portfele, które nie dają się ob- 
cym rękom otworzyć. I wszystko po 
to, by chronić beneficjentów ustroju 
przed plagą stworzoną przez ustrój. 
I wszystko to często produkowane 
w fabrykach, których właścicielami 
są ezłonkowie band gangsterskich, po 
pełniających zbrodnię. przed którymi 
rzekomo chronią ich patenty... 

To wszystko dzieje się w kraju, w 
którym życie ludzkie jest tak tanie, 
że opłaca sie inwestować setki tysię 
cy, by produkować nowe automatycz- 
ne szczoteczki do zębów, ale nie opła 
ca się inwestować tysięcy, by zapew- 
nić bezpieczeństwo setkom istnień. 

* $ 

W parę dni później w gazetach 
panował demagogiczny jubel. Guber 
nator Dewey mianował nowego komi 
sarza kolei LIRR, który — jak twier 
dziły pisma — „zmusi właścicieli do 
liczenia się z pasażerami“. 

Zmusi. I to na pewno: 

Nowym komisarzem LIRR jest ini- 
cjator remilitaryzacji Trizonii i Ja- 
ponii, generał i honorowy członek 
Związku Magików Amerykańskich, 
dyrektor banków First National i Dil 
lon, Read and Co — osławiony Wil- 
liam Draper. 

Człowiek Domu Morgana... 


Nr? 


STEF Z WŁOCŁAWKA: Powszech 
nie wiadomo, że w Łodzi o mieszka- 
nie jest bardzo trudno, z teqo więc 
powodu nie możemy prośby Pana za- 
łatwić. Poza tym — jak wielokrot- 
mie już informowaliśmy naszych Czy» 
telników, redakcja nie posiada wpły- 
wu na przydział mieszkań. W spra= 
wie zatrudnienia może Pan zwrócić 
się do Wydziały Pracy i Pomocy Spo 
łecznej przy Prezydium Rady Naro- 
dowej we Włocławku. Nie wątpimy, 
że zostanie Pan szybko załatwiony, 

* R LJ 

HAJDA M. — SKRONINA: Stu- 
dium Przygotowawcze mieści się w 
Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej nr 249. 
Po bliższe szczegóły należy się zwró 
cić bezpośrednio do sekretariatu pod 
wyżej wskązanym adresem. 
m 


Ponad pół miliona 


ludzi pracy 


na wczasach w 1951 r.— 


WARSZAWA. Fundusz 
Wczasów Pracowniczych CRZZ 
opracował już plan akcji wcza- 
sów na 1951 rok. Łącznie w rb. 
skorzysta z wczasów 586.250 
osób, tj o ponad 40.000 osób 
więcej, niż w roku 1950. Stałe 
zwiększanie liczby miejsc na 
wczasach dzięki rozbudowie 
ośrodków FWP jest wyrazem 
troski państwa ludowego i ruchu 
zawodowego o zapewnienie ro- 
| botnikowi najlepszego spędzenia 


wypoczynku. 


Kombajny do zbioru bawełny 


Taszkenckie Zakłady Budowy Maszyn Rolniczych wykonują nowe kom- 
bajny do zbioru bawełny, konstrukccji inżynierów radzieckich. Kombajn 
“w ciągu dnia zbiera do 6 ha bawełny, zastępując pracę 300 ludzi. 


Na zdjęciu — seria gotowych maszyn w 


czy oni chcą czy 


jenne, 
ników... 


warsztacie zakładów. 


— Z kimkolwiek rozmawiałem — ciag- 
nął Bill — wszyscy wyrażali zachwyt nad 
naszym marszem naprzód, 
dokoła nas rośnie! 


że wszystko 
Rosną ceny, bazy wo- 


zbrojenia, ograniczenia dla robot- 


Lecz zdaje się, że nie to zaczą* 


radiowych Thomas Scott wezwał do swego 
gabinetu najroztropniejszego ze swych 
współpracowników, felietonistę Billa Gol- 
da. i 

— Będzie pan musiał porządnie popra- 
cować gdzieś do drugiej w nocy, Bill — 
powiedział, otrząsając popiół z grubego 
cygara — Stary Toover ma rację; praw- 
da naszej rzeczywistości jest wstrętna... 
Stan wyjątkowy. Ta nistoria w Korei... 
Musimy dać coś wesołego, odświętnego! 
Podnoszącego na duchu... Niech pan ruszy 
dowcipem... Proszę przejść się po Nowym 
Yorku Przyjrzeć się, jak ludzie spędzają 
Nowy Rok. Jak przeszła pierwsza godzina 
nowego roku... Jakiś tam wywiad o ame- 
rykańskim „trybie życia. No, jazda! O 
pierwszej po północy czyta pan swój felie- 
ton. s 

Wprost od redaktora Bill udał się na 
poszukiwanie pozrzebnego materiału. W 
dzielnicy portowej, do której zabrnał, za- 
uważył knajpę i wstąpił do niej. 

W piwiarni siedział jeden tylko klient 
przy pustym stole. Przed nim leżał zdięty 
z szyi miewielki prostokątny karton z na- 
pisem: „Szukam pracy". i 3 

Bill usiadł obok bezrobotnego i ząmo- 
wił whisky. $ 

— Zapewne bez żalu żegna pan ten 
rok? — żagadnął Bill bezrobotnego. 

Pezróbótny nie nie odpowiedział. Roz- 
mawa najwyrażniej nie wiązała sie. Bill 
w lit swój kieliszek i chciał już 


odejść, gdy nagle do piwiarni wszedł żoł- 


i na twarzy jego ukazał się uśmiech. 
„Nareszcie znalazłem to, czego szukam“ 
— pomyślał Bill. 

— Z czego pan się tak cieszy? — zwró- 
cił się do żołnierza. 

— Przychodzę wprost ze statku. który 
przywiózł mnie z Korei. I chociaż zosta- 
ła tam moja noga... 

— Więc z czego się pań tak cieszy? 

— Z tego, że nie zostawiłem tam głowy. 
Nieźle nas ubrał Mac Arthur... 

Żołnierz usiadł przy stoliku i postawił 
obok siebie kule. 

Do piwiarni weszło jeszcze dwóch męż- 
czyzn. Obaj byli porzadnie ubrani. 
Chwiejąc się na nogach, zbliżył: się do są- 
siedniego stolika i usiedli. 

— Czy nie uważacie 1950 roku za stra- 
cony dla siebie na podobieństwo nogi? 
— zwrócił się Bill do żolnierza. 

Żołnierz wychylił kieliszek, skrzywił się, 
po czym odparł. 

-— Niezupełnie! Straciłem nogę, ale tu 
— uderzył się w czoło — tu mi coś niecoś 
przybyło. Byłem skończonym  osłem. 
Chciałem trochę zarobić do licha! Ko- 
reańczycy nauczyli mnie wielu rzeczy. 

— Co was najbardziej uderzyło, kiedy 
wróciliście do ojczyzny po tak długiej 
nieobecności? 

— Histeria wojenna. Do diabła. O pięć 
tysięcy mil od Korei ludzie zachowują się 
tu, jak po ogłoszeniu alarmu lotniczego. 

Jeden z siedzących przy sąsiednim stole 
zawołał głośno. ` 


— Muszę tym kawiarnianym  zdobyw- 
com wytłumaczyć niektóre rzeczy!... 

Na głowy sąsiadów spadła kula żołnie- 
rza. Wszczęło się zamieszanie. Poleciały 
flaszki, szklanki, krzesła. Żołnierza powa- 
lono na podłogę i zaczęto kopać nogami. 
Wtedy bezrobotny złapał kulę i również 
wrnieszał się do bójki. 

Zjawili się policjanci, którzy wyprowa- 
dzili żołnierza i bezrobotnego. Bill jakiś 
czas włóczył się po mieście, rozmawiał z 
kilku robotnikami, coś zapisywał w no- 
tesie. 

Do studio wrócił, gdy zaledwie dwie 
minuty dzieliły go od wystąpienia przed 
mikrofonem. 

— Prędzej, Bill! Teraz ty przemawiasz! 
— zawołał nań na schodach speaker, po 
czym złapał go za połę płaszcza i po- 
ciągnął do mikrofonu. , 

— Hallo, hallo, drodzy przyjaciele! — 
zaczął raźnie Bill, — Mam wam mnóstwo 
miłych rzeczy do powiedzenia! Właśnie 
wracam z miasta... Co mi się rzuciło w 
oczy jako obiektywnemu obserwatorowi? 
A więc przede wszystkim nasza jedno- 
myślnaść, Widziałem, jak przybyłego z 
Korei żołnierza noszono na rękach, czę- 
stowano go butelkami piwa... Przepra- 
szam.. Chciałem powiedzieć: whisky. 
I gdyby nie policjanci, którzy odprowa- 
dzili go do domu, nie siedziałby w tej 
chwili za kratami... To jest, chciałem po- 
wiedzieć: przy stole w otoczenu rodziny, 
opowiadając o swoich czynach bojowych. 


łem czytać... 

Speaker wyłączył mikrofon. 

Mister Bill! Ten żart będzie pana-drogo 
kosztował! 

Do studia wpadł przerażony redaktor, 
odsunął Billa, wyrwał z.jego ręki notes 
i otworzył mikrofon. 

— Nasz szanowny Bill Gold zbyt wesoło 
powitał Nowy Rok. Odczytam dalszy ciąg 
jego felietonu. Ów Bill, jak wynika z 
notatek Golda okazał się komunistą. A oto 
ciekawy wywiad z przeciętnym Ameryka- 
ninem. 

"— Co panu przyniósł miniony rok? 
— Wypoczynek. 
Redaktor doszedł do przekonania. że zna 


lazł w notatkach Billa to, czego szukał 
i bez namysłu przeczytał pozostałą część 
dialogu. i 

— Wypoczynek? 


— Tak jest! Całkowity wypoczynek dla 
rąk, zębów i żołądka... 

— Czy pan jest bezrobotnym? 

— Absolutnie tak! 

— Ale obecnie, kiedy prezydent Tru- 
man ogłosił stan wyjątkowy... 

— Wasz Truman to... 

Speaker w międzyczasie schwycił Billa 
za kołnierz i ryknał wściekle: 


— Dureń!.. Bydlę! 
— Och! — jęknął redaktor i wyłączył 
mikrofon. 


Rozrywkowa cześć vrogramu była skoń* 
czona, 


SZABERSKI: — Ciekawe, czego te dra- 
by tak rechoczą? Człowiek usycha ze 
Muszę ich 


zmartwienia, a oni się cieszą! 
zapytać! 


Z NŠ 


WICEK: — Cieszymy się ze zniżki ceh. 
Więcej będzie można kupić! 

SZABERSKI: — A bo to prawda? 
wierzę, żeby caś naprawdę staniało... 


a 
mA 


za 


Nie 


WICEK: — No, 
marzone pantofle na „słoninie”! 


WACEK: — A 
zaraz je kupimy!... 


masz nareszcie twe wy- 


jak  staniały! 


na kino! 


STR, J 


WACEK; — Mówi pan, że nie ma zniżkt 
cen. A my za sumę, o którą staniały buty, 
Chodź | kupiliśmy moc książek i jeszcze zostało 


Czyś już coś ofiarował? |Brawa, XX gimnazjum! 


a Dyscyplina w szkołach 


znacznie się ostatnio poprawiła 


Trzeba jeszcze energiczniej prowadzić walkę o likwidację 
nieusprawiedliwionych nieobecności i spóźnień na lekcje 


1 


Do Komitetów Obrońców Pokoju w całym kraju napływają dary społe- 
czeństwa dla dzieci koreańskich. 


: Niezmiernie trudno było po woj 
nie skierować życie szkolne na 
„normalne“ tory. Młodzież, która 
podczas okupacji zaznała zbyt du 
żo szkodliwej samodzielności, wy 
mykała się spod wpływów nauczy 
cielstwa. Wskutek tego przez dłuż 
szy okres było ono bezsilne wo* 
bec częstego „wagarowania* czy 
rozmyślnych spóźnień. 

Sytuacja uległa daleko idą: 
cej zmianie na lepsze z chwilą 


Droga Reda 

Jestem studentem i mieszkam w Pa- 
bianicach, Dojeżdżam codziennie tram- 
wajem na zajęcia uniwersyteckie do Ło- 
dzi. MZK przyznaje studentom zamiej- 
scowym miesięczny bilet zniżkotwy, upo- 
ważniający do przejazdu trasy Pabiani- 
ce — Łódź i Plac Niepodległości — Ra» 
diostacja. Jest to dla nas — ponad 200 
studentów, zamieszkałych w Pabianicach 
— niewystarczające, gdyż możemy ko* 
Tzystać w obrębie Łodzi jedynie z dwu 
przejazdów zniżkowych, a ze względu na 
to, że wiele zakładów uniwersyteckich, 
jak kliniki, biblioteki itp. mieszczą się 
w rozmaitych dzielnicach miasta — mu» 
simy płacić niekiedy kilka razy dziennie 
za normalne bilety, 
« Wobec tego, że są to nadmierne wy- 
datki w skromnym budżecie studenckim, 
czy prośba nasza o przyznanie nam bi- 
letów przesiadkowych nie zasługuje na 
uwzględnienie? . 

Stały Czytelnik „Expressu Il,“ 

Nie wątpimy, że prośba naszego Czy- 
telnika spotka się z życzliwym popar- 
ciem jeżeli, oczywiście, nie będzie ona 
w kolizji z obowiązującymi przepisami. 
Prosimy dyrekcję MZK o wyjaśnienie. 


y: 2 * J. 
K 

Pani Sobkowa jest chorobliwie 
„oszczędna*. Na ten temat pan Ko- 
perek opowiada panu Hipolitowi: 

— Czy pan uwierzy, ona jest tak 
strasznie skąpa, że specjalnie nagrze 
wa noże, aby goście nie mogli nabrać 
zbyt dużo masła! 


> * + 


CZY TO MOŻNA ZAŁATWIĆ? 
kejo! 


W szkole, 

— Kto mi powie, co to znaczy 
„deficyt“? — pyta nauczyciel. 

Wstaje Staś, 

— Deficyt to jest wtedy, kiedy się 
ma mniej niż nic! 
* « * 

Janka wyjeżdża do Karpacza na 
wczasy zimowe. Właśnie żegna się 
ze swym narzeczonym przy pociągu: 
— Daj mi jeszcze jednego całusa, 
najdroższa, nim się rozstaniemy !... 
Jakiś kolejarz, przechodząc obok, 

odzywa się: 

— Nie macie sie czego spieszyć, 
pociag ma dziś spóźnienie o jakieś 30 
całusów... 


Czytelnicy skarżą się 


Przepisy trze 


ha znać! 


Biurokratyczne postępowanie p. kierownika 


Niewłaściwe interpretowanie prze 
pisów przez niektórych kierowni+ 
ków Wydziałów Pracy i Płacy wywo 
łują częste nieporozumienia, Zwła- 
szcza, jeżeli w grę wchodzi zasiłek 
rodzinny. Świadczą o tym liczne 
skargi naszych Czytelników. 

— Chociaż kierownik biura Pracy i 
Płacy wie — pisze nam robotnica Da 
niela Kołak z zakładów wełnianych 
im. Bardowskiego — że mąż mój po 
ukończeniu Technikum Chemiczne- 
go wyjechał z przyjaciółką, że sa- 
ma muszę zaprącować na utrzyma- 
nie moje i 2-letnieqo dziecka, choć 
wie, że dziecko nie może być w 
żłobku, qdyż choruje na koklusz, na 
co posiada on zwalniające mnie z 
pracy orzeczenie lekarskie — mimo 
to, nie chce wypłacić mi zasiłku ro- 


Nauka tańca 
w świetlicach 


włókniarzy 

Karnawał się już rozpoczął, W tym 
roku spędzimy go na pewno wesoło, ma- 
my przecież tyle powodów do radości! 
Nasze osiągnięcia, perspektywy na przy- 
SŁOŚĆ... ` 

Karnawał, to m. in. i taniec. A z tym, 
niestety, nie jest u nas najlepiej. Ow- 
szem, tańczymy, ale jeżeli popatrzymy na 
lańczące pary, to czasem aż rozpacz bie- 
rze. Jakieś podrygi, łamańce,,, 

Dobrze się więc stało, że pomyślano 
wreszcie o paute „normalnego“ tańca 
Zrobili to pierwsi. włókniarze. We wszyst 
kich swoich świetlicach rozpoczną oni 
jeszcze w tym miesiącu bezpłatną naukę 
tańca. Uczyć się może każdy, bez wzglę- 
du na wiek, Wystarczą tylko dobre chę- 
ci.. (a) 


Będą nauczycielami 


W lutym rozpocznie się w Łodzi pię- 
ciomiesięczny kurs nauczycielski dla ro- 
botników. 

W kursie tym wezmą udział robotni- 
cy produkcyjni, którzy po jego zakoń- 
czeniu zdobędą kwalifikacje, uprawnia- 
jące do nauczania w czterech pierw- 
szych oddziałach szkoły powszechnej. 


dzinnego. Powiada, że mi się nie 
należy ... 

— Czy się nie należy? — pytanie 
to stawiamy kierownikowi Wydziału 
Zasiłków Rodzinnych w Oddziale Ob- 
wodowym ZUS'u, — Należy się! — 
brzmi odpowiedź — orzeczenie lekar 
skie usprawiedliwia w tym wypadku 
przecież robotnicę! To samo oświad 
czył nam uprzednio zapytany o to 
kierownik Wydziału Pracy i Płący w 
C. Z. P. Wełn. — ob. Budner! 


Zainterpelowany przez nas pono- 
wnie kierownik Pracy i Płacy Zakł. 
im, Bardowskiego .zaczął ponownie 
wywodzić rzekome swoje racje, po- 
wołując się na... Ustawę o Dyscy- 
plinie Pracy... 

— Gdzie Rzym — qdzie Krym? Co 
ma wspólnego dyscyplina pracy z 
zasiłkiem rodzinnym, przyznanym 
na podstawie orzeczenia  lekarskie- 
go?... 1 dlaczego p. kierownik z 
zakładów im. Bardowskiego uparcie 


mie chce wypłacić zasiłku, gdy auto- 
rytatywnie wyjaśniono już, że za- 
siłek się należy? (p) 


W okresie wzmożonego ruchu 
przedświątecznego zdarzały się 
wypadki nieuczciwych machina- 
cji, jakich dopuścili się niektórzy 
sprzedawcy  sklepowi. „ Zostały 
one ujawnione w wyniku kon- 
troli, przeprowadzonej w. skle- 
pach przez Państwowa Inspekcję 
Handlową. 

W sklepie PSS Nr 95 przy ul. 
Nowozarzewskiej 34 sprzedawano 
cukierki owocowe „Optima“ w 
cenie 13,50 zł. za kilogram za* 
miast 12 zł. według cennika. 

Janina Kaszczyk, ekspedientka 
sklepu MHD Nr 8 (ul. Obrońców 
Stalingradu 24) odpowiadać bę- 
dzie za «nieuczciwe odważanie 
niektórych artykułów. Prócz tego 
sprzedając  obywatelce Debala 


ki, nie brak jeszcze 


wprowadzenia do szkół dyscy* 
pliny pracy, 
wpływem czołowego aktywu 
ZMP wzięła się w karby i dzi 
siaj rezultaty są już widoczne: 
procent „bumelantów* zmalał 
do minimum, frekwencja pod 
niosła się do 98 proc, 


Duża w tym jest zasługa nowych 

komitetów rodzicielskich, które za 
pośrednictwem „trójek opiekuń- 
czych“ obejmowały patronat nad 
poszczególnymi klasami i dociera 
ły do źródła zła, 


Ale i sama młodzież” wykazuje | 


w tej chwili zupełnie inny niż 
przedtem, właściwy stosunek do 
nauki. Ścisłe przestrzeganie obo- 
wiązującego regulaminu szkolne- 
go pozwala jej zwalczać  przeja- 
wy nieuctwa, lekceważenia obo- 
wiązków, 
Szczególnie dobre pod tym wzglę 
dem wyniki osiągnięto w XX gi- 
mnazjum państwowym w Rudzie 
Pabianickiej, Miejscowy, nadzwy- 
czaj czynńy samorząd szkolny po 
trafił uporać się ze słabszymi ko 
legami i obierając właściwe meto 
dy postępowania (akcje kontrol- 
ne, krytyka, publiczne nagany na 
porannych apelach) wyplenił pra* 
wie całkowicie - „bumelanctwo” 
ze szkoły, Dzisiaj „dwudziestka” 
może służyć jako przykład innym 
szkołom średnim w. Łodzi. 
Chociaż ogólnie walka o frek- 
wencję i likwidację spóźnień daje 
w szkołach łódzkich dobre wyni 
gimnazjów, 
które nie potrafiły jej należycie 
rozwinąć. Są szkoły, w których je- 
dna tylko klasa psuje i obniża wy 
niki, osiągane przez pozostałe kla 
sy. 6 


Co wykazała kontrola w sklepach 


Nieuczciwi sprzedawcy 


poniosq kary za pobieranie wyższych cen 


1,33 kg śledzi policzyła 11,31 zł. 
zamiast 10,77 zł. Dopiero po in- 
terwencji kupującej u kierowni- 
ka sklepu, zwróciła pobraną nad- 
wyżkę. 

Między innymi stwierdzono 
również, że w tym samym sklepie 
pobierano wyższe ceny za sło- 
dycze. Cukierki sprzedawano po 
12 zł. za 1 kg. zamiast po 11,40 zł. 
Pierniki „Społem“ kosztują 13,86 
Żł, a sprzedawario je po 15 zł., 
miodowe landryny po 1% zł, za- 
miast po 12,90 zł. 

W sklepie MHD Nr 7 (Przę- 
dzalniana 39) natomiast sprzeda- 
wano drożej cebule, marchew i 
buraki. Kierownik sklepu ob. 
Mieczysław Kaczmarczyk ponie- 
sie za to odpowiedzialność. (d) 


Ma to np. miejsce w I państwo” 


Młodzież pod | wym gimnazjum przy ul. Więckow 


skiego 41 (dawn. gimnazjum im. 
Kopernika). Najgorsza pod wzglę 
dem frekwencji i spóźnień, a tak 
że wyników nauczania jest klasa 
ostatnia, jedenasta, składająca się” 
głównie z repetentów, i 


Zarząd szkolny ZMP oraz same 
rząd uczniowski, a także nauczy” 
cielstwo į koło rodzicielskie por 
winny zwrócić na nią szczególną 
uwagę, a zwalczając zło — uciec 
się nawet do usunięcia ze szkoły 
szczególnie szkodliwych elemen 
tów, Ich wpływ bowiem na pozo- 
stałych uczniów może mieś fatal- 
ne następstwa, 


A do tego nie wolno dopuścić 
-= ani w I gimnazjum, ani też w 


żadnej innej szkole. W każdej z 
nich musi zniknąć  „bumelane* 
two“! (kł) 


Kiedy odpowiecie ? 


„Jest to cnota nad enotami, trzy- 
mać język za zębami”, albo: „Mo 
wa jest srebrem, lecz milczenie zło- 
tem“ — oto przysłowia, które nie- 
stety zgola fałszywie sa komento- 
wane przez poszczególne jnstytucje. 
I temu też chyba należy przypisać 
poniższe fakty; j 


16 grudnia opublikowaliśmy ar- 
tykuł o opóźnieniach w opracowy* 
waniu dokumentacji technicznej, 
wynikłych z winy inwestorów. Opóź 
nienia te mogą poważnie wpłynąć 
na niedotrzymanie terminów roz- 
poczęcia budowli przewidzianych 
planem inwestycyjnym na rok bie- 
zący. 


Wymieniając zainteresowane iny 
stytucje, a m. in. Wydziały Oświa- 
ty przy Prezydiach wojewódzkiej i 
miejskiej Rady Narodowej, „Dom 
książki“ i Centralny Zarząd Prze- 
mysłu Jedwabniczo - Galanteryjne- 
go, wezwaliśmy je do nadrobienia 
dotychczasowych strat czasu. _ 


Prawie natychmiast otrzymali- 
śmy obszerne wyjaśnienia od jed- 
nej z wymienionych instytucji, a 
mianowicie — od Biura Projekto- 
wana Zakładów Włókienniczych, 
Podano nam przyczyny opóźnienia 
w opracowaniu założeń do dokumen 
tacji technicznej i powody przerwa 
nia prac nad projektem. 


Inne jednak wymienione instytu- 
cje, nie uważały za stosowne podać 
do wiadomości publicznej powodów 
opóźnienia w opracowywaniu do- 
kumentacji technicznej. Tak jakby 
mieszkańców Łodzi w ogóle to nie 
interesowało, czy będzie się w tym 
roku budować w naszym mieście 
nowe szkoły i biurowce. Nabralf 
wody w usta i milczą. Ciekawe jak 
długo 0 


STR. 4 


IEKTÓRZY pisarze, posia- 

dający dużo rutyny, ale 

chorujący ma brak tema- 
tów, niechętnie omawiają w swo- 
ich sztukach (że tak powiem ze 
„względów oszczednościowych“‘ 
kilka problemów naraz. 

Inaczej Janusz Warmiński. 

Jego czteroaktowa sztuka „Zwy 
cięstwo* jest debiutem. I to po- 
wiedzmy z miejsca: debiutem wy- 
sokiej klasy. Ale młody pisarz 
posiada nie tylko talent. Ma on 
również całe mnóstwo tematów i 
pomysłów, które hojnie nim: sza- 
fując, spiętrzył w swojej sztuce. 

A przecież starczyłoby tych po- 
mysłów na wiele sztuk. Możnaby, 
na przykład, napisać osobną ko- 
medie o „cudzie św. Genowefy w 
ubogiej wsi“. Osobno sensacyjną 
sztukę o krwawej: działalności 
band terrorystycznych na wsi, 
osobno — opowieść o młodym 
służącym u kułaka, parobku Józ- 
ku, który garnie się do książek, 
do oświaty itd. itd. 

Autor poruszył w  „Zwycię- 
stwie“ mnóstwo zagadnień, a 
stąd jasne, że niektóre z nich po- 
traktował zupełnie marginesowo, 
że nie rozwinął ich. Ale właśnie 
dzięki zestawieniu tych poszcze- 
gólnych momentów dał Warmiń- 
ski wierny obraz dzisiejszej pol- 
skiej wsi — wszystkie zaś tamte 
drobniejsze strużki — watki łą- 
czą się w jeden zasadniczy, głów 
my nurt — temat. A jest nim: 
klasowa walka biedaków i śred- 
niaków wiejskich z kułakami, 
walka o spółdzielnię, o przeobra- 
żenie wsi, budującej lepsze, so- 
cjalistyczne jutro. 

Asumpt 


<= 


kie rok temu rozegrały się we 
wsi FRozgard pod Elblągiem. 
Autor przestudiował na miejscu 


Nowe rodzaje piwa 


„Zdrój“ i słodowe specjalne 


Centralny Zarząd Przemysłu Fermen 
tacyjnego wprowadził do sprzedaży dwa 


nowe rodzaje piwa: piwo jasne „Zdrój“ |: 


oraz piwo słodowe specjalne. 


Obydwa te gatunki są jakościowo zna- 
cznie lepsze od piwa jasnego i słodowe- 
go dotyrhczas sprzedawanego, przy czym 
piwo „Zdrój“ jest mocniejsze, a specjal 
ne piwo słodowe prócz większej mocy 
zawiera zwiększony dodatek cukru. 

W bieżącym miesiącu rynek zosta- 
nie zaopatrzony w butelkowe piwa no- 
wych gatunków. Ceny nowych rodza- 
jów piwa zostały ustalone następująco: 
za I litt — 3 zł 20 gr i za pół litra 


P>" m z 


do napisania sztuki | 
dały Warmińskiemu wypadki, ja- | 


= 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Wielki triumf Teatru Nowego 


„Zwycięstwo 


Realistyczna sztuka dnia dzisiejszego 


sprawę, pewne szczegóły przesty- 
lizował, inne uzupełnił i tak po- 
wstała realistyczna sztuka o pol- 


skiej wsi powojennej — „Zwycię- 
stwo'. 

Oto jej treść. 

Bohaterka sztuki (autentyczna 


zresztą postać) sekretarz gromadz 
kiej organizacji P.Z.P.R. Antonina 
Pietrzak postanowiła wraz z kil- 
koma małorolnymi chłopami zor- 
ganizować na wsi spółdzielnię 
produkcyjną. Cel był piękny, ale 
wieś mało uświadomiona. nato- 
miast kułacy, zagrożeni w swo- 
ich żywotnych interesach, zaczęli 
się z miejsca twardo przeciwsta- 
wiać poczynaniom Pietrzakowej. 

Pomiędzy gruba zwolenników 
postępu, a skostniałym turadycjo- 
nalizmem, pomiędzy tymi, z któ- 
rych jedni reprezentowali awan- 
gardowy zapał pionierów, drudzy 
zaś egoistyczne wyrachowanie i 
własny swój interes, przychodzi 
do zaciętej walki. 

Po stronie Pietrzakowej jest 
słuszność sprawy o którą walczy, 
jest pomoc młodych zapaleńców z 
Z.M.P., jest opieka Partii. Sprzy” 


mierzeńcami i bronią, jaka wal- | Józef Pilarski. 


Obrazy przesuwały się wartko, 
w zwartym tempie, my zaś z nie- 
słabnącym zainteresowaniem wy- 
łuskując z nich istotny sens, okla 
skiwaliśmy i zdania jakie padały 
ze sceny i aktorów. którzy nam 
zdania te podawali. 

Tak więc brylował na scenie 
niezapomniany „stary Karhan“ 
Tylko, że tym ra- 


czą kułacy są: szantaż, przekup- | zem nie był w kombinezonie ro- 
stwo, fałszerstwo, zbrodnia, jest | botnika, ale w chłopskiej macie- 


sukurs band terrorystycznych nie- | jówce. 
jeszcze podzie- | rzył w roli sołtysa Pietrzaka, był 


zlikwidowanego 


Jednakże typ, jaki stwo- 


mia, są wrószce „cuda“, którymi | tak samo świetny, jak tamten, w 
mami się naiwnych, jest alkohol, į sztuce Waszka Kani. 


za który kupuje się najsłabszych. 
„Alena nic zdały się wszelkie 
machinacje obskurantów. 
między ubogimi chłopami a kuła- 


kami skończyła się zwycięstwem bel 
I na pamiątkę | Brylińskiego. 


tych pierwszych. 
też tego zdarzenia nowozorgani- 


W miarę szeroki w geście, niby | 


dobroduszny, niby uśmiechnięty, 


Walka |a w istocie chytrus i kanalia był 


wiejski Franciszek Wró- 
interpretacji Franciszka 
Bodajże najbar- 
rolę Antoniny 


bogacz 
w 


dziej zasadniczą 


wana spółdzielnia otrzymała pięk | Pietrzak. sekretarza gromadzkiej 


ną nazwę „Zwycięstwo“, 


organizacji P.Z.P.R. zagrała Anto- 


„Zwycięstwem”* nazywa się też | nina Gordon - Górecka. Zdaje się, 


sztuka Janusza Warmińskiego — 
sztuka realistyczna, 
rzeczywistością dnia dzisiejszego, 
posiadająca ogromny 


ideologiczny, mobilizująca, a przy | wyrazistą 


tym bardzo sceniczna. 
Spędziliśmy w Teatrze Nowym 
trzy godziny na sztuce, 
uczyła nas, wzruszała, 
trzymała w napięciu, 
cka sensacja w najlepszym stylu, 


bawiła, 


że z większą dynamika i ekspre- 


związana z | sią odtworzyłaby rolę te Barbara 


Rachwalska, która w sztuce War- 


ładunek | mińskiego ujrzeliśmy jako bardzo 


w sylwetce Helenę 
Wróbel, żonę kułaka. 


Mocno zarysowane, plastyczne 


która | typy i postacie stworzyli między 


innymi Pilarski (Wojciech Pie- 


jak litera- | trzak), T. Mine (Wróbel junior), 


Z. Suwalski (sklepikarz Wilka- 


budziła w nas głębsze refleksje i | nowski), para biedaków wiejskich 


przekonywała. 


Tkacz - przodownik pracy 


Jan Rutkowski, tkacz — przodownik pracy PZPW nr 34 w Białymstoku, 


Zajaczkowskich w interpretacji 
J. Zielińskiego i J. Draczewskiej, 
W. Kowalski (SŚwiszcz), Kazimierz 
Dejmek (delegat K.W.P.Z.P.R.), 
L. Szmaus (Dembek|. Br. Bronow 
ska (Kuligowa), St. Skolimowski 


(Wrona). 
„Zwycięstwo Janusza War- 
mińskiego jest jeszcze jednym 


zwycięstwem Państwowego Te- 
atru Nowego, który z niezmienną 
onsekwencją realizuje cele i za- 
dania robotniczego teatru w Pol- 
sce Ludowej. 
M. 


Cztery przedszkola 
otwiera TPD w Łodzi 


w ciągu rb. 

W pierwszym kwartale bieżącego ro- 
ku powstaną w Łodzi dwa nowe przed- 
szkola TPD. Dalsze dwa wybuduje się 
do końca roku. Mieścić się one będą 
przy ulicach Nowozarzewskiej, Grażyny. 
Ziołowej i Zawiszy. 

W nowych przedszkolach znajdzie o- 
gółem pomieszczenie ponad 700 dzieci. 


(a) 


Nr? 


Z IJ 
Cieszą nas sukcesy 


polskich filmowców 


Wiceminister kinematogralii ZSRR 
— W, Peresławcew, który bawił ostat 
nio m. in. w Łodzi, dzieli się swymi 
wrażeniami i spostrzeżeniami z ostat- 
niej bytności w Polsce. 


Gdy wyjeżdżaliśmy do Polski na Fe- 
stiwal Filmów Radzieckich, interesowa- 
ło nas. naturalnie, jak widzowie polscy 
| acena filmy radzieckie. Chcieliśmy 
jednocześnie zaznajomić się z pracą pol 
skich filmowców. ` 

Oglądając wyświetlane w Moskwie po 
skie filmy, mieliśmy już sposobność 
stwierdzić, jak bardzo podniósł się po- 
ER polskiej sztuki filmowej. Podczas 
pobytu w Polsce przekonaliśmy się na- 
ocznie, że nasi polscy przyjaciele zrobi» 
li w tej dziedzinie wielki krok naprzód. 

W warszawskim Studio Filmów Do- 
kumentarnych zwiedziliśmy różne od. 
działy produkcji i obejrzeliśmy kilka fil 
mów. 

Film „Pierwszy Maja w Warszawie'— 
to wielki wkład do rozwoju polskiej ki- 
nematografii dokumentarnej. Przed oczy 
ma widzów przesuwają się kolumny lu* 
dzi pracy, którzy niosą transparenty z. 
hasłami, głoszącymi wielkie idee pokoju 
i przyjaźni narodów. Na trybunie wi= 
dzimy wybitnych działaczy PZPR i kie- 
rowników rządu, z prezydentem Biern- 
tem na czele, widzimy marszałka Ro- 
kossowskiego i defilujące w zwartych 
szeregach oddziały Wojska Polskiego. 

Wytwórnia Filmów Dokumentarnych 
wykazała wielką aktywność w okresie 
obrad II Światowego Kongresu Obroń* 
ców Pokoju w Warszawie. Kinooperato= 
rzy uwiecznili na taśmie liczne wystąpie- 
nia delegatów, wiernie oddając przy tym 
wyjątkową jednomyślność ludzi różnych 
przekonań politycznych i różnych wie- 
rzeń religijnych oraz ich gotowość obro» 
ny sprawy pokoju. Również fakt, że zro 
bione na Kongresie zdjęcia natychmiast 
ukazały się na ekranach warszawskich 


świadczy, że polska kronika filmowa 
wypełniła z powodzeniem swoje zada- 
nie. 


Pokazano nam też ukończony właśnie 
w tym czasie film „Miasto nieujarzmio- 
ne“, Przed naszymi oczyma stanęła rę- 
czeńska stolica Polski. Ujrzeliśmy u- 
wiecznioną na taśmie, bohaterską walkę 
patriotów polskich przeciwko znienawi* 
dzonym okupantom, walkę prowadzoną 
aż do chwili przybycia oddziałów Armii 
Czerwonej i Wojska Polskiego. 

Cieszą nas dotychczasowe osiągnięcia 
narodu polskiego. Żywimy też przeko* 
nanie, że w roku 1951 filmowcy polscy 
stworzą dzieła, które będą potężnym 
orężem w walce o pokój i zbudowmie 


— 1 zł 60gr. wyrabia przeciętnie 126 proc. normy. socjalizmu w Polsce. Ludowej. 


W CIEMN 


OSCIACH 


Po cichu podeszła, ażeby przynajmniej 
zdjąć ze śpiącej pantofle i przykryć ją 
pledem. 

Twarz pani wydała jej się dziwnie zmie 
niona. 

Przerażona pochyliła się nad nią. 

Serce Karwiczowej biło wprawdzie,- ale 
tak cicho, że z trudem można było wy- 
czuć jego nikły stuk. 

Marta mimo woli spojrzała na nocny 
stolik i ujrzała: na marmurowej płycie 
lśniły trzy puste, szklane rurki po wero- 
nalu... 

Ogarnęło ją przerażenie. Raz jeszcze 
spojrzała na zmienioną twarz Karwiczo- 
wej i zaraz potem w cichym pałacu roz- 
legł się głośny, alarmujący, pełen przera- 
żenia okrzyk: 

= Aaaaa!..... 


ROZDZIAŁ X. 
DW A POGRZEBY 


Zima roku 1939—40 była wyjątkowo 
mroźma. Ale w ten dzień, kiedy chowano 
Helenę Karwiczową, mróz zelżał — mo- 
że dlatego, że pułap niebios pokrył się 
grubą warstwą chmur, z których lada mo 
ment miał się posypać nowy śnieg. 

Karwiczowa spocząć miała w familij- 
nym grobowcu Karwiczów. Grobowiec 


był ciężki, przytłaczający swoją posępno- 


ścią — tak jak ciężki i ponury był Hen- 
ryk Karwicz — senior. 

Przed odwaloną płytą stali goście po- 
„kólko Dopełniał się właśnie obrządek 

u. 

Przybyli 'Tornerowie, konsul Ursus z žo 
ną, pulchniutki fabrykant Martin, drobny 
zasuszony dyrektor Mees — reprezentanci 
klasy, która o parę tylko lat przeżyje He- 
lenę z hrabiów Księżoporskidł Karwiczo- 
wą. 

Jest i Małgorzata Brink w towarzystwie 
Obersturmfiihrera Pawła Falkenhoma, a 
opodal niej stoi oparta o ramię niemiec- 
kiego majora Łucja Stamińska. 

I to miejsce, i ta chwila są bardzo po- 
ważne. Ale dla pań typu Stamińskiej i 
Erny Torner stanowią jeszcze jedną oka- 
zję do zaprezentowania najnowszych zi- 
mowych strojów, futer i kapeluszy. 

Spoglądają z roztargnieniem na stojącą 
tuż nad czeluścią grobu trumnę i plotkują 
mniej lub więcej dyskretnie. | 

Urzędowo niby stwierdzono, że denat- 
ka zmarła na atak serca. Ale cała Łódź 
wie o tym dobrze, że to nie było'serce, ale 
weronal. 

— Nie wierzę w nieszczęśliwy przypa- 
dek! — szepce Alicja Werner do konsulo- 
weji Ursusowej. 


— Oczywiście! — odpowiada konsulo- 
wa, spoglądając równocześnie na nowe fu 
tro Erny Torner i zastanawiając się, ile to 
futro mogło kosztować. — Oczywiście! — 
powtarza. — Tylko bardzo ograniczony 
człowiek może uwierzyć, że ktoś przez 
przypadek połknął kilkadziesiąt pastylek 
weronalu! Karwiczowa zażyła je z preme- 
dytacją... 

— Ale dlaczego popełniła samobój- 
stwo?... Podobno interesy jej syna idą te- 
raz wspaniale! Karwitz otrzymał od woj- 
ska ogromne zamówienia i pracuje na trzy 
zmiany. — Alicja Werner, córka łódzkie- 
go fabrykanta, nie umie sobie wyobrazić, 
że powody: samobójstwa mogą być inne, 
niż natury materialnej. 

— Po prostu znużona była życiem — 
szepnął okrąglutki Martin. — Podobno 
od lat dręczyła ją bezsenność. A bezsen- 
ność wynmiszcza nerwy, doprowadza do 
neurastenii i melancholii. 

— A poza tym — dodała konsulową 
Ureusowa — bardzo sobie wzięła do ser- 
ca ucieczkę Anny. Mówią, że była do niej 
ogromnie przywiązana. 

— Amna to jednak głupia gęś! Żeby u- 
ciec od męża, który obrzucał ją podarun- 
kami! To naprawdę nonsens — powiada 
Alicja Werner. — A co się tyczy samo- 
bójstwa Karwiczowej, twierdzą niektórzy, 
ŻE... 

Zebrani gubią się w plotkach i domy- 
słach. Właściwie nie wiedzą nic konkret- 
nego. Najbliższy prawdy jest tylko syn 
"zmarłej, Henryk Karwitz. 

W ciemnym ubraniu, w czarnym płasz- 
czu, bez kapelusza, stoi pochylony nad tru 
mną matki. 

Twarz ma kamiennie spokojną, ale w 
duszy żałość. 


Jedyne ludzkie w tym człowieku twar- 
dym, bezwzględnym,  egoistycznym, nie 
znającym litości i współczucia, była jego 
miłość dla matki, a potem dla Anny. 

Obie te kobiety kochał na swój sposób. 

I obie one odeszły teraz od niego. Obie! 
U Karwitz wyraźnie zdaje sobie sprawę, 
ze to on jest przyczyną śmierci matki. O- 
deszła wprawdzie cicho, bez żadnej wy- 
mówki, bez jednej skargi, ale Henryk jest 
zanadto mądry, ażeby nie rozumieć, jak 
to się wszystko $tało i dlaczego... 

Trumna wsunięta została w otwartą cze 
luść grobowca. Zanim z powrotem zapa- 
dnie kamienna płyta, uderzać zaczynają 
o wieko trumny grudki ziemi, rzucane 
przez pogrzebowych gości. 

PE przypomniał się zgoła inny 
stuk. 

Teraz dopiero uprzytomnił sobie, że 
ten odgłos, który usłyszał w bibliotece 
podczas wizyty Małgorzaty i Falkenhor- 
na, przypominał stuk' kółek ruchomego 
fotelu jego matki. 

— Matka podsłuchała widocznie moją 
rozmowę... I to ją zabiło — sumuje swoje 
spostrzeżenia Karwitz i twarz jego staje 
się jeszcze bardziej kamienna. 

— I odeszłaś ode mnie, mamo... Ach, 
mamo, dlaczegoś to zrobiła? — piersią je- 
go wstrząsnął głuchy szloch. 

— Dlaczego odeszłaś? — zupełnie nie- 
spodziewanie ogarnia go gniew do tej ci- 
chej, uległej mu zawsze kobiety, która te- 
raz wyłamała się spod jego wpływu i o- 
deszła. 

— A przecież mamo, wiedziałaś, że 
sprawisz mi tym ból!... — raczej gniewny, 
niż zrozpaczony spogląda na ludzi, zawa- 
lających blokiem marmuru wejście grobow 

tca. 


Nr 7 
Dla dzieci Korei! 


Dwa dwże, zsunięte stoły w lokalu 
dzielnicy Ligi Kobiet w Rudzie Pa- 
bianickiej, a na nich.. Czego tu nie 
ma! 

A wiec malutkie buciczki z białej, 
mięciutkiej skórki, Dała je jakaś 
szczęśliwa mama z ul. Pabianickiej. 

— Tyle było uciechy, gdy nasz ma 
lutki stawiał w nich pierwsze krocz- 
kit Może teraz osuszą łzy jakiejś 


biednej koreańskiej matki — powie-|- 


działa wzruszona, 


Albo ta perkalikowa sukieneczka 
w czerwone kwiatuszki. To od tkacz- 
ki z popołudniowej zmiany. Tamten 
sweterek ręcznej roboty w brązowe 
groszki i krótkie chłopięce spoeden- 
ki. to znów od starego majstra z 
przędzalni po wnuczkach. 


— Mówię wam — głos Marii ści- 
słowskiej, jednej z uczestniczek zbiór 
ki na dzieci koreańskie w Rudzie Pa 
bianickiej drży wzruszeniem. — Trud 
no wyrazić, jak nas serdecznie przyj 
mują. Nie było wypadku, abyśmy 
wyszły z pustymi rękami. Miaiyśmy 
nawet takie zdarzenie, że podarowa- 
no nowiutki garniturek płócienny dla 
niemowlęcia. Mężczyzna, który to 
wręczał uśmiechnął się zażenowany. 


— Jestem kawalerem, 2 czytałem 
w prasie, że obecnie trwa zbiórka na 
dzieci koreańskie, ofiary bestialskiej 
agresji amerykańskich imperialistów. 
Wracając więc z pracy, kupiłem to. 
Nie wiem czy będzie dobre.., 


— Tylko w jednym wypadku spot- 
kaliśmy się z odmową — wtraca in- 
na uczestniczka zbiórki, członkini Ko 
ła Gospodyń Ligi Kobiet. — Jak się 
później okazało, tym, który pożało- 
wał grosza dla dzieci Korei, był b. 
fabrykant, późmiejszy spekulant i b. 
pensjonariusz Milencina, No, ale na 
tego rodzaju typkach nam nie zale- 
ży, prawda? (w) 


Korzy 


ich 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


stajmy z doświadczeń radzieckich 


praca-naszym przykładem! 


Str. B 


Racjonalizatorzy Zakładów Mechanicznych im. Strzelczyka podejmują 


To było jeszcze w starym roku. 
Na wszystkich oddziałach produk 
cyjnych wrzała zdwojona praca 
nad końcową realizacja zadań 
pierwszego roku Planu 6-letnie- 
go. Przewodniczący fabrycznego 
Klubu Racjonalizatorów Zygmunt 
Górkiewicz nie chciał ani słyszeć 
o rozmowie. 


— Plan, plan i jeszcze raz 
plan! — rzekł krótko i pochylił 
się w skupieniu nad szlifierką. — 
Wiele popełnialiśmy błędów w 
ciągu całego roku, trzeba więc 
teraz w ostatnim etapie naszej 
walki niedociągnięcia te wyrów- 
nać. W nowym roku klub nasz 
położy szczególny nacisk na akcję 
doszkalania zawodowego naszych 
członków, na stworzenie im odpo- 
wiednich warunków do stałego 
pogłębiania ich możliwości nowa 
torskich. 

Klub Racjonalizatorski Zakła- 
dów Mechanicznych im, Strzel- 
czyka posiada za sobą poważne 
osiągnięcia, jeśli idzie o ilość zre- 
alizowanych wniosków. natomiast 
pod względem szkolenia, jak do- 
tychczas robi się tu wciąż jeszcze 
za mało. Odbicie tego zjawiska 
można zaobserwować najlepiej w 
praktyce. 


Mieszkania, woda i kanalizacja 


dla robotników woj. łódzkiego 


Dzięki pomocy poństwa poprawią się warunki bytowe 


W wyniku intensywnych prac, prowa- 
dzonych w ub. roku w zakresie rozbu- 
dowy urządzeń komunalnych na tere- 
mie 35 miast'i osiedli przemysłowych wo 
jewództwa łódzkiego, warunki bytowe 
szerokich rzesz robotników uległy znacz 
nej poprawie. 


Pomyślnie przeprowadzono remonty 
kapitalne: budynków, / zamieszkanych 
przez rodziny robotnicze. Ogółem wy- 


budowano 1.400 nowych, wygodnych izb 
W odpowiedzi 
na listy Czytelników 


SPRAWA JEST W TOKU 

Prezydium Rady Narodowej — 
Wydział Społeczno - Administracyj- 
ny zawiadamia, że sprawa przesła- 
nia poświadczenia obywatelstwa dla 
naszej Czytelniczki — ob. Elżbiety 
Przeradzkiej oraz poświadczenie za- 
mieszkania jest w toku załatwienia. 

Wymienione dokumenty niezwło- 
cznie zostaną przesłane Konsulato- 
wi, który wyda decyzję odnośnie po 
wrotu Bronisława Przeradzkiego do 
Polski.. 


OBY NAUKA NIE POSZŁA W LASI 


W związku z naszą notatką w spra 
wie nieodpowiedniego informowania 
chorych — Zakład Lecznictwa Praco- 
wniczego wyjaśnia, że zwrócono uwa 
ge informatorom na niewłaściwe i 
błędne informowanie. W przyszłości 
więc wszyscy pacjenci mają być zo- 
rientowani, do jakiego punktu lekar- 
skiego należą. 

Zarzuty, stawiane laborantce Roent 
gena o rzekomym spóźnianiu się do 
pracy — nie odpowiadają rzeczywi- 
stości, gdyż uprzednio przygotowuje 
oną płyny do wywoływania „zdjęć 
oraz porządkuje ciemnię — a później 
załatwia pacjentów, przy czym w 
pierwszej kolejności przyjmowani są 
chorzy ze złamaniami ; ciężkimi przy 
padkami chirurqicznymi. 


LIST SIĘ ZAWIERUSZYŁ. 

W odpowiedzi na skargę naszego 
Czytelnika, ob. W. Pijewskiego — w 
związku z nieotrzymaniem odpowie- 
dżi na list, skierowany przez niego 
do Centrali ZUS-u w Warszawie — 
otrzymaliśmy na 'naszą interwencję 
nastepujące wyjaśnienie: 

Sprawa ob, W. Pijewskiego nie 
wpłynęła do Centrali. W związku z 
tym Centrala ZUS-u odstąpiła nasze 
pismo swojemu oddziałowi we Wro- 


ceławiu z poleceniem udzielenia nam 
bezpośrednio wyjaśnień, 
Czekamy. 
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mieszkalnych oraz wyremontowano 21 
tysięcy izh, Zapoczątkowana została přzez 
zakład osiedli robotniczych budowa do- 
niów mieszkalnych w 9 miejscowościach 
województwa łódzkiego. 

W 108 miastach, osiedłach i wsiach 
przeprowadzono poważne roboty elek- 
tryfikacyjne, jak rówmeż naprawiono 
nawierzchnie wielu ulic. W Zgierzu roz- 
budowano i uruchomiono rozległą sieć 
kanalizacyjną, w Piotrkowie — gazownię 
miejską, w Łowiczu i Kutnie zakończo- 
no budowę urządzeń wodociągowych. 

W roku 1951 nastąpi poważne nasile- 
nie prac związanych z dalszą poprawą 
warunków sanitarnych i rozbudową urzą 
dzeń komunalnych w miastach i osied- 
lsch przemysłowych województwa łódz- 
kiego. 

M. in. w Zduńskiej Woli; Ozorkowie, 
Zgierzu, Pabianicach, Piotrkowie i Toma- 
szowie Mazowieckim zostaną unowocześ- 
nione i zaopatrzone w niezbędny sprzęt 
zakłady oczyszczania miasta, W szeregu 
miejscowości województwa łódzkiego wy 
budowane zostaną studnie artezyjskie. 
Mieszkańcy Wielunia i Zduńskiej Woli 
otrzymają nowoczesne łaźnie. Do sieci 
kanalizacyjno-wodociągowej przyłączone 
zostaną domy robotnicze w Radomsku, 
Kutnie 1 Tomaszowie Mazowieckim. In- 
stalacje wodociągowe uzyska ludność 
Zgierza i Pabianic. 


Za niespełna dwa tygodnie rozpoczy- 
na się nowy rok szkolny w rolniczych 
szkołach praktyków - specjalistów. Do 
szkół tych, przygotowujących nowe ka- 
dry brygadzistów, młodszych techników 
wszystkich działów produkcji rolnej, po 
i instruktorów 
dla Państwowych Gospodarstw Rolnych. 
Państwowych Ośrodków Maszynowych, 


mocników księgowych 


spółdzielni produkcyjnych i Państwowej 
Administracji Rolnej zgłosiło się juź 
wielu robotników rolnych z PGR, mło- 
dzieży z rodzin bezrolnych, mało i śred- 
niorolnych chłopów oraz członków spół- 
dzielni produkcyjnych. Licznie też zgło» 
sili się starsi rolnicy, a wśród nich wie- 
lu robotników rolnych, zatrudnionych w 
wiejskich. 
praktyków-specjalistów 


gospodarstwach bogaczy 


Szkoły będą 


Na 88 wniosków racjonalizator- 
skich, które wpłynęły w roku 
ubiegłym do zakładowej komi- 
sji usprawnień, ogromna więk- 
szość pochodzi od personelu tech- 
nicznego. Wciąż jeszcze daje sie | 
odczuwać brak wniosków robot- 
niczych, co w dużej mierze znaj- 
duje swoją przyczynę w złej or- 
ganizacji klubu. Słusznie więc 
postanowiono zmienić dotychcza- 
sowy styl pracy, przeznaczając 
większą ilość czasu na akcję szko- 
lenia i doszkalania zawodowego 
robotników: X 

— Wiem sam po sobie... — mó- 
wi znany tutejszy racjonalizator 
Podgórski —.. że w naszych wa” 


runkach najsłuszniejszą drogą do 
podnoszenia kwalifikacji zawodo- 
wych, najlepszą pomoca we wszel 
kiego rodzaju trudnościach pro- 
dukcyjnych jest udostępnienie za 
łodze doświadczeń radzieckich. 
Niestety, jak dotąd, klub nasz 


pod tym względem uczynił nie 
wiele, Mieliśmy wprawdzie w ro*- 
ku ub. dwa wieczory dyskusyjne, 
poświęcone obróbce termicznej 
metali w ZSRR i odlewnictwu, 
ale na tym też skończyły się wy- 
siłki klubu. 

A trzeba było widzieć i sły- 


szeć, z jakim zainteresowaniem 
nasi robotnicy, monterzy, ślusa- 
rze, szlifierze, frezarze i inni 


słuchali odczytów, traktujących o 
doświadczeniach radzieckich, jak 
żywy udział brali w dyskusji. 
Czuło się wyraźnie, że osiągnięcia 
naszych radzieckich towarzyszy 
są nam bliskie i cenne, że nie- 
jednemu z nas dzięki temu roz- 
jaśniło się w głowie. 


— Czy korzystacie z fachowej: 


literatury radzieckiej? — zapytu- 
jemy. 
Chwila milczenia. Wreszcie ktoś 
odpowiada. 
— Teraz Przede 


jest lepiej. 


Polskie masy pracujące składają hołd Wilhelmowi Pieckowi. W myśl żą- 


dań załogi, Zakłady Wytwórcze M-t 


w Żychlinie zostały przemianowane 


na „Zakłady im. Prezydenta Wilhelma Piecka*. Na specjalnym zebraniu 


w świetlicy przedstawiciele poszczeg 
produkcyjne dla nuczcze 
Na zdjęciu — załoga Zakładów im. 


ólnych brygad złożyli zobowiązania 
nia  przemianowania. 
Wilhelma Piecka. w Żychlinie na uro- 


czystym zebraniu w ‘świetlicy. 


|jego pomysł 


walkę o realizację zadań drugiego roku Planu 6-letniego 


wszystkim udostępniono nam Bi- 
bliotekę Klubu Racjonalizatorów, 
która w nowym roku czynna jest 
dwa razy w tygodniu. Cały 
aktyw robotniczy korzysta z lite- 
ratury zawodowej. Trzeba jednak 
stwierdzić, że jak dotąd za mało 
mamy czasopism radzieckich i bro 
szur popularyzujących zdobycze 
metalowców ZSRR. 

Brak nam także naszego mie” 
sięcznika „Mechanika“, wydawa* 
nego dla pracowników przemysłu 
metalowego przez N.O.T. A prze- 
cież chcemy czytać, chcemy czer- 
pać pełnymi garściami z bogate- 
go dorobku metalowców radzie- 
ckich, aby poprzez stałe ulepsza- 
nie maszyn i organizacji pracy 
wyzwalać ukryte rezerwy dla 
realizacji zadań drugiego roku 
Planu 6-letniego. 

Tak mówi załoga. Jest rzeczą 
konieczną, aby zgodnie z zapo- 
wiedzią przewodniczącego Klubu 
Racjonalizatorów tej fabryki — 
Górkiewicza udostępnić literatu- 
rę fachową, w tym literaturę ra- 
dziecką, dla całej załogi, zorgani- 
zować w fabryce kurs nauki ję- 
zyka rosyjskiego, popularyzować 
w drodze wieczorów  dyskusyj- 
nych i odczytów najważniejsze 
usprawnienia radzieckich meta- 
lowców. 

Najlepszym dowodem, jak wie- 
le daje korzystanie z tych do- 
świadczeń są usprawnienia kie- 
rownika warsztatów mechanicz- 
nych Henryka Michalaka. Ostatni 
racjonalizatorski, 
będący jeszcze w opracowaniu, a 
dotyczący przyrządu pomocnicze. 
go do szlifowańia wrzecion, opar 
ty jest także o doświadczenia fa“ 
bryki metalowej w Moskwie. 

Krzewienie ruchu nowatorskie- 
go wśród najszerszych mas ro- 
botniczych, powiązanie go z 
osiągnięciami fabryk radzieckich 
powinno się stać czołowym zada” 


niem klubów _racjonalizator= 
skich w drugim roku Planu 
6-letniego. (w) 


Racionalizatorzy 


z LFZ 


Zegar na... bateryjkę kieszonkowa 


Łódź przystępuje do produkcji popularnych budzików 


Zegar jest bodaj najniezbędniej | 
szym przedmiotem w życiu czło- 
wieka. Trudno po prostu wyobra 
zić. sobie życie bez zegara. I cho- 
ciaż w niektórych instytucjach 
Żyje się trochę na bakier z czaso- 
mierzem — to jednak obecność je 
go jest konieczna. 


Werbunek praktykantów=specjalistów 


do szkół rolniczych 


Bezpłatna nauka, mieszkanie i odzież 


mogły przeszkolić w ciągu br. szkolnego 
około 10.000 osób. Toteż mimo licznych 
zgłoszeń kandydatów, w szkołach są je- 
szcze miejsca wolne i rolnicy, pragnący 
wyspecjalizować się w jednym z dzia- 
łów produkcji rolnej i pracować następ- 


nie w PGR, POM, 


dukcyjnych, czy w Państwowej Admini- 


spółdzielniach pro- 


stracji Rolnej mogą jeszcze za pośred- 
nictwem ZSCh lub ZMP składać poda- 
nia o przyjęcie do powiatowych komisji 
rekrutacyjnych. 

Nauka w szkołach praktyków-specjali- 
stów jest bezpłatna. Uczniowie otrzymu- 


ją ponadto bezpłatnie pomoce naukowe 
i książki, Przy szkołach są internaty. 

Niezamożni uczniowie szkół prakty- 
ków-specjalistów będą korzystać w cza- 
sie nauki z doraźnej pomocy materialnej 
w formie ubrań, obuwia i bielizny. 


W Polsce sanacyjnej zegarów 
nie wyrabiano, natomiast sprowa 
dzane z zagranicy były drogie i 
przeważnie niskiej jakości. 

Dzięki ofiarnej pracy robotni- 
ków techników i kierownictwa za- 
łoga Łódzkiej Fabryki Zegarów 
może się dziś poszczycić poważ- 
nymi osiągnięciami w dziedzinie 
produkcji zegarów. 

Obecnie jest w toku seryjna pro 
dukcja budzików  popułarnych, 
dobrych i tanich. Poza tym ukoń 
czony już jest prototyp nowego 
zegara bateryjnego, opartego na 
pomyśle ob. Pałgana. Zegar tèn 
dzięki prostej a niezawodnej kon 
strukcji będzie efektowny i tani, 


co umożliwi szerokie rozpowszech 


nienie go. Jest napędzany prądzm 
z małej bateryjki, takiej, jakiej 
używa się do latarek kieszonko- 
wych. - 

Na specjalne zamówienie wy- 
konuje fabryka wiele typów zega 
rów o napędzie sprężynowym i 
elektrycznym dla celów przemy- 
słowych. 

Niezależnie od produkcji zega- 
rów, ŁEŻ w ykonuje również na spe 
cjalne zamówienie przyrządy pre 
cyzyjne, jak obrotomierze i szyb- 
kościomierze, które mają zastoso 
wanie w samochodach krajowej 
produkcji. 

Obecnie we własnym zakresie 
wykonywane są włosy zegarówe, 
które dotychczas sprowadzano z 


zagranicy. W najbliższym czasie 
będą wyrabiane również spręży- 
ny napędowe. 

Załoga Fabryki Zegarów miała 
na swej drodze rozwojowej wiele 
trudności i przeszkód, lecz dzięki 
szeroko rozwiniętej akcji racjona 
lizatorskiej i współzawodnictwu 
pracy wiele z nich już pokonano. 
Pierwszą kobietą, która obsługu- 
je kilka obrabiarek do precyzyj- 
nych części jest przodownica pra 
cy — Anna Klatkowska. 

Obecny dyrektor zakłądu ob. 
Franciszek Bogucki dokonał kilku 
usprawnień trudnych i skompli- 
kowanych przyrządów, a między 
innymi przyrząd do wyrobu reflek 
torów lamp do oświetlania wago- 
nów kolejowych. 

Nieżnany dotąd w kraju przy- 
rząd do toczenia noży profilo- 
wych o dowolnym kształcie skon 
struował ob. Szajnogowski. Po- 
mysł jego umożliwia frezowanie 
kółek zębatych metodą obwiednio 
wą zamiast metody podziałowej. 

Załoga Łódzkiej Fabryki Zega- 
rów postawiła sobie za cel tak u- 
sprawnić wyrób zegarów, aby 
przewyższyły one swą jakością 
oraz niską ceną zegary zagranicz 
ne. 

Już w najbliższym czasie zega 
ry bateryjne i budziki znajdą się 
nietylko we wszystkich domach 
robotniczych w mieście, ale rów- 
nież w każdej chacie wiejskiej. 
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„EXPRESS ILUST ROW ANY" 


Na marginesie „Pierwszego krokas 


Wiele braków i niedociągn 


Właściwe szkolenie młodego narybku pięściarskiego 


e r 


iẹC 


jest gwarancją przysposobienia nowych kadr bokserskich 


Wczoraj odbyły się. w Łodzi 
półfinały pierwszego kroku. Za- 
zwyczaj spotkania młodzieży obfi- 
tują w wiele ciekawych momen- 
tów i niespodziewanych wyników. 
Zawody takie z jednej strony sa| 
również przeglądem sił narybku 
pięściarskiego, a w drugiej — 
wszystkich błędów, jakie popełnili 
w czasie treningu zarówno zawod- 
nicy jak i trenerzy. 

Wczorajsze zawody wykazały 
jeszcze wiele niedociągnięć przede 
wszystkim zaś to, że zawodnicy w 
bardzo minimalnym stopniu opa- 
nowali technikę. 

I tym razem trenerzy popełnili | 
ten sam co zawsze błąd, kładąc w | 
czasie nauki nacisk głównie naj 
kondycyjne przygotowanie, mniej- 


Na łyżwach | 
zdobywają SPO 
Obóz GUSZ-u zakończony. 


Na Torkacie zakończył się 10-dnio . 
wy kurs łyżwiarski, zorganizowany 
przez CUSZ. W kursie uczestniczyło 
208 osób zę wszystkich województw, ! 
z czego ok. 100 stanowili nauczycie-; 
le, i 

Kurs CUSZ-u przygotował ucze- ! 
stników do zadań instruktorskich ii 
prób na SPO. 

Na zakończenie kursu przeprowa- į 
dzono na Torkacie próby na SPO w. 
jeździe szybkiej i figurowej. W jeż- | 
dzie szybkiej startowali wszyscy u-' 
częstnicy kursu. Normy uzysxało 65 | 
proc. W jeździe figurowej startowa= 
ły 104 osoby. Normy zdobyło 50 pro- 
cent, 


KZYTAJ 


Nowy — „ZWYCIĘSTWO“ — go- 
dzina 19. } 

Im, Stefana Jaracza — „WIECZÓR 
TRZECH KRÓLI“ godz. 15, „RODZI 
NA“ godz. 19. 


Osa — „ZŁOTE NIEDOLE* — 
godz. 16 i 19,80, 


Lutnia — „SWOBODNY WIATR“ 
godz. 19.15, 


Arlekin — widowisko dla instytu- 
Pinokio — widowisko dla instytu- 
cji. 
KONA 


ADRIA — Ostatni Mohikanin — 14, 
16, 18, 20, por. 11. 

BAJRA — kino nieczynne, 

BAŁTYK — Hamlet — 11, 14,17, 20 

GDYNIA Program aktualności 
11, 12, 15, 16, 17, 18, 19,.20, 21. 

HEL — kino nieczynne. 

MUZA — Wyspa skarbów — 16, 18, 
20, por. 11. 

POLONIA — Brunatna pajęczyna — 
15, 17, 19, 21, 

PRZEDWIOŚNIE — Przeczucie — 
16, 18, 20. 

REKORD — Upadek Berlina — I 
seria — 14, 16, 18, 20. 

ROBOTNIK — Diabelska grań — 
14, 16, 18, 20. 

ROMA — Wagary — 15.80, 18, 20.30, 

STYLOWY — Niebo czy piekło — 
14, 16, 18, 20. 

ŚWIT — Wyspa szczęścia — 14, 16, 


18, 20. 

TATRY — Śluby kawalerskie — 14, 
16 18, 20, por. 11.30. 

WISŁA — Miasto nieujarzmione — 
14, 16, 18, 20. 

WŁÓKNIARZ — Wesoły jarmark — 
13, 15.80, 18, 20.30, por. 10.30. 
WOLNOŚĆ — Nicholas Nickleby — 

18, 15.30, 18, 20.30. 
ZACHĘTA — Upadek Berlina Il se- 
ria — 16, 18, 20, por. 11. 
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szy zaś na technikę. A przecież mło 
dym zawodnikom wkraczającym 
dopiero między liny potrzebna 
jest ona nieodzownie. Ci, którzy 
posiadal; technikę (a było ich nie 
wielu), wychodzili z walk zwycię- 
sko, 

Poza tym można było stwier- 


Klasyfikacja 
i kalendarz 
sportowy 


Ważnym zagadnieniem jest 
sprawa wprowadzenia w życie 
klasyfikacji sportowej, która 
stanie się ewidencją sportową, 
potężnym czynnikiem wzrostu 
poziomu wyczynów sportowych 
i pozwoli nam na planową opie 
kę nad utalentowanymi spor- 
towcami. 

Również ważnym zagad- 
nieniem 'w działalności spor- 
towców jest opracowanie na 
r. 1951 jednolitego, jedynego, 
ogólnopolskiego kalendarza 
sportowego. 

Sprawa kalendarza jedno- 
litego i jedynego na całą Pol- 
skę ma ogrome znaczenie. 
Praktyka bowiem wykazała, że 
ogniwa terenowe, koła spor- 
towe, realizują osobno wyty- 
czne GKKF, zrzeszenia, ZMP i 
jeszcze czasem Rady Narodo- 
wej lub ministerstwa. Wynika- 
ło stąd: przeciążenie kół 
wszelkiego rodzaju imprezami, 
brak jednolitego systemu oraz 
niemożność przygotowania się 
do każdej imprezy. 

Obecnie przewidujemy, że 
postulaty każdej organizacji, 
czy resortu staną się częścią 
składową jednolitego, wydane- 
go przez GKKF kalendarza. 

(Z referatu przewodniczącego 
GKKF L. Motyki, wygłoszonego 
na III Plenum GKKF). 


dzić, iż Wydział Sportowy niedo- |z różnych przyczyn wraz ze sta- 


statecznie jeszcze kontroluje prze- 
szłość wkraczających na ring za- 
wodników. Z tego powodu wystę- 
pują zawodnicy, którzy już mają 
na swym koncie po kilka, a nawet 
po kilkanaście walk. Do takich 
można zaliczyć np, zawodników z 
niedawno założonego koła przy 
PZB im. Dzierżyńskiego oraz z 
Klubu Wojskowego. 


Jeśli chodzi o sędziów — to za- 
wody pierwszego kroku wymaga- 
ją niezwykle doświadczonych lu- 
dzi, którzy by w czasie sędziowa- 
nia dawali więcej fachowych po- 
uczeń i jak się to mówi popularnie 
— „temperowali* młodych, aby 
nie nabrali nieodpowiednich w pię 
ściarstwie manier, 


Niestety, to zmanierowanie za- 
wodników wystąpiło wyraźnie i 
wczoraj. Jest to niezawodnie sku 
tek nieprawidłowo przeprowadza- 
nych treningów. Młodzież trenuje, 


rymi zawodnikami, a przecież dla 
jej dobra powinna to czynić w 
osobnych zamkniętych grupach. 
Z tego względu, zanim młodzi pię 
ściarze przysposobią się technicz- 
nie, nabierają już z gruntu szko- 
dliwych manier. 

Do najciekawszych walk i naj- 
lepszych można było zaliczyć 
wczoraj spotkania w wadze papie- 
rowej. Młodociani zawodnicy wał 
czyli bardzo ładnie i czysto zdo- 
bywając ogólne uznanie. 

W półfinałach zwyciężyli: w wa- 
dze papierowej — Skąpiec z Ba- 
wełny, w muszej — Gierczak z 
Włókniarza - Tom., w półśredniej 
— Rybicki z OWKS - Łódź, śred- 
niej — Krawczyk z OWKS - Łódź 
i Nojman z Ogniwa - Łódź oraz 
ciężkiej — Chowicki z OWKS — 
Łódź. 

Dalsza część zawodów odbędzie 
się 14 stycznia br. w Łodzi i w 
Tomaszowie, (i) 


Niech tylk 


Na zawodach w Dolinie Kościeliskiej 


najlepiej skakał Kozak. 


Doskonała forma narciarzy NRD 


Zorganizowa 
ny przez PZA 
konkurs skoków 
narciarskich na 
skoczni w Doli- 

nie Kościeli- 


skiej wywołał 
duże zaintereso 
wanie, groma- 
dząc około 2 
tys. publiczno- 
ści. Warunki 
śniegowe były 


dobre. 

W zawodach wzięli również udział 
narciarze niemieccy. Oto uzyskane 
wyniki: 

Konkurs wygrał Kozak (Gwardia, 
skoki: 33 i 38,5 m, nota — 2165 pkt., 
2) Knapp (NRD) — 32 i 36 m, no- 
ta — 215,0 pkt, 3) Kula (CWKS) 
— 31 i 34,5 m, nota —, 209,4 pkt., 


Na turnieju w Pradze | 
Puchar Pokoju 
zdobył ATK 


W Pradze odbył się turniej koszy- 
kówki o Puchar Pokoju, w którym 
uczestniczyły 4 miejscowe drużyny, 
należące do czołowych zespołów 
CSR. W turniejn zajął niespodziewa- 
nie pierwsze miejsce zespół ATK, 
zwyciężając Sokół Zizkov 50:43, Sla- 
wię 48:29 i remisując z najgroźniej- 
szym rywalem Spartą 36:36 (20:18). 


4) Hoty (CWKS), 5) Herbert (NRD), 


N|6) Krzeptowski Józef (CWKS). Star 


towało 39 zawodników. ) 

W kategorii juniorów zwyciężył 
Gąsienica Daniel (Gwardia) 31,5 i 33 
m, nota — 207 pkt., przed Leon- 
hardem (NRD) — 31 i 88,5 m, nota 
— 206 pkt. i Wernerem (NRD) — 
27 i 38,5 m, nota — 208,1 pkt. 

Konkurs ten był zakończeniem obo 
zu kondycyjnego Kadry Narodowej 
Polskiej, kadry narciarskiej NRD. 
Goście niemieccy żegnani serdecznie 
przez gospodarzy, w sobotę wieczo- 
rem wyjechali z Zakopanego do War 


szawy. 


„aw Tatrzańskie! Łomnicy 
zwycięża Brohel 


r 
w slalomie 

Na otwarcie sezonu narciarskiego 
odbył się w Tatrzańskiej Łomnicy 
slalom specjalny z udziałem 64 za- 
wodników. Trasa miała 800 m. dłu- 
gości z różnicą wzniesień 190 m. 

Zwyciężył w slalomie Brohel w 
'czasie 1:26,4 przed Slach i Krajnia- 
kiem. 

Zawody odbyły się na dobrym śnie 
gu i w doskonałych warunkach at- 
mosferycznych. 
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U naszych sąsiadów 
Finały w hokeju 
Porażka mistrza ZSRR 


W Moskwie rozpoczęły się finało- 
we rozgrywki o mistrzostwo ZSRR 
w hokeju na lodzie. W finałowych 
spotkaniach bierze udział 6 drużyn, 
a mianowicie: CDKA, Dom Ofice- 
rów, Dynamo (Leningrad), Dynamo 
(Moskwa), Skrzydła Sowietów oraz 
drużyna WWS. 

~~ Spotkania odbywają 
się w godzinach wie- 
czornych przy elektry 
cznym oświetleniu. 

Pierwszy dzień przy 
niósł nastepujące wy 


yn 


niki: CDKA — Dom 

Oficerów 8:1, Dyna- 

AŻ mo (Leningrad) — 
Skrzydła Sowietów 6:1 i Dynamo 


(Moskwa) — WWS 9:5. 

W drugim dniu mistrzostw zespół ' 
WWS wygrał z Dynamo (Leningrad) 
6:2, a drużyna Skrzydła Sowietów 
(Moskwa) pokonała zespół Domu 0- 
ficerów (Leningrad) 7:1. 

W trzecim dniu finałowych rozgry 
wek zeszłoroczny mistrz Związku 
Radzieckiego — drużyna CDKA po- 
niosła niespodziewaną porażkę z Dy 
namo (Moskwa) 4:6. Spotkanie stało 
na bardzo wysokim poziomie i było 
niezwykle emocjonujące. Zespół woj 
skowych prowadził w pierwszej ter- 
cji 2:0 i był zdecydowanym fawory= 
tem meczu, 

Po trzech dniach turnieju wszyst 
kie zespoły rozegrały po dwa mecze, 
Prowadzi bez porażki zespół lotni- 
ków WWS. 


Nowe rekordy 
nazawodach narciarskich 
pod Moskwą. 


Pod Moskwą rozpoczęły się 
wielkie doroczne zawody narciar- 
skie z udziałem ponad 100 czoło- 
wych zawodników į zawodniczek 
radzieckich. 

W biegu kobiet na dyst. 5 km 
zwyciężyła Carewa (Leningrad) w 
czasie 21:59 min, mistrzyni 
ZSRR Jarmolenko zajęła II miej- 
sce z czasem gorszym o 11 sek. 

Bieg na 18 km wygrał zasłużony 
mistrz sportu Smirnow (Moskwa) 
w czasie 1:05:01 godz. O 4 min. za 
nim ukończył bieg reprezentant 
Swierdłowska — Borin. 

Wyniki obu biegów są nowymi 
rekordami trasy. 


Motorzyści polscy 


—dzieciom koreańskim 
W odpowiedzi na apel Polskiego 


Zaprawa ginastyczna jest potrzebna już | Komitetu Obrońców Pokoju o skła- 


od najmłodszych lat, 


Nic dziwnego | danie darów dla dzieci koreańskich 


więc, że i „przedszkolaki“ z nią się | Prezydium Polskiego Związku Moto 
zaznajamiają. I z nich wyrosną kiedyś |rowego przekazało na ten cel sumę 


„asy”* sportu 


500 zł. 


Poszukiwani pracownicy 
Kierowców z I kat. prawa jazdy za-| Dwóch pracowników — kontystki i. 


trudni w komunikacji osobowej PKS 
Ekspozytura Kielce. Zgłoszenia przyj 
muje Oddział Kadr, Dyr. Okręg. 
PKS w Łodzi, ul. Wigury 7. Warun- 
ki do omówienia. 12 


Wykwalifikowanych księgowych, wy- 
kwalifikowanych kalkulatorów, pla- 
nistów przemysłowych i finanso- 
wych, robotników gospodarczych, bie 
głe maszynistki, przykręcaczy, Śru- 
bowników, skręcarki,  zgrzeblarzy, 
uczniów (ce) na przędzalnię, ślusa- 
rzy tokarzy zatrudnią Zakłady Prze- 
mysłu Wełnianego im. Józefa Nie- 
dzielskiego w Łodzi, ul. Kopcińskie- 
go 3-5. Zgłoszenia osobiste przyjmu- 
je Dział Personalny. 1 


Stolarzy, elektryków, pracowników 
do Straży Przemysłowej, robotników 
magazynowych i transportowych, ko- 
toniarzy, napychaczy, muezniów (ce) 
na kotony ponad 18 lat, palaczy 
przyjmą natychmiast Zakłady Prze- 
mysłu Pofńczoszniczego im. Lucjana 
Szenwalda w Łodzi, ul. Wólczańska 
187. Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Dziai Personalny. 15 


Starszego księgowego oraz wykwali 
fikowaną maszynistkę zatrudnią na- 
tychmiast Zakłady Wytwórcze Trans 
formatorów i Urządzeń Termotechni 
cznych Przedsiębiorstwo Państwowe 
Wyodrębnione. Zgłoszenia osobiste 
w Dziale Personalnym Przedsiębior- 
stwa Łódź, ul. Kopernika 56-58, Wa- 
runki do omówienia. 16 


referenta z praktyką poszukuje Wo- 
jewódzki Komitet Obyw. Odbudowy 
m. st. Warszawy w Łodzi. Zgłaszać 
się osobiście w Biurze WKOÓW Łódź, 
ul. Ogrodowa nr 15, pokój 104, od 
godz. 9 do 15. l 17 
Tkaczy (ezki), uczniów (ce), na tkal 
nię, robotników transportowych, ro- 
botników gospodarczych zatrudnią 
natychmiast Zakłady Przemysłu Ba- 
wełnianego im. Armii Ludowej w Ło 
dzi, ul, Pabianicka 184-186. Zgłosze- 
nia przyjmuje Dział Personalny. 18 
Tkaczy (czki), uczniów (ce) na tkal- 
nię, robotników transportowych, ro- 
botników gospodarczych zatrudią na 


4|tychmiast Zakłady Przemysłu Baweł 


nianego im. Armii Ludowej w Łodzi, 
uł, Pabianicka 184-186, Zgłoszenia 
przyjmuje Dział Personalny. 18 


Dwóch pracowników — kontystki i 
referanta z praktyką poszukuje Wo- 
jewódzki Komitet Obyw. Odbudowy 
m. st. Warszawy w Łodzi. Zgłaszać 
się osobiście w Biurze WKOW, Łódź, 
ul. Ogrodowa nr 15, pokój 104, od 
godz. 9 do 15. 
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Spółdzielnia Pracy 
„RÓWNOŚĆ* 
Punkt usługowy Nr. 1 
Piotrkowska 18 w podwórzu 

Przyjmuje zamówienia w zakre- 

sie krawiectwa z własnych i po- 
wierzonych materiałów, 

9 


145-50. Dział 


Miejski: 
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pocztowe oraz lstonosze wieiscy. 
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